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Patrz — recenzja na str. 5 





SYRENY WARSZAWSKIE 
dla 


„Pierwszego dnia wolności” 
i „0 czymś innym” 


jury Klubu Krytyki Filmowej przy Stowarzyszeniu Dzienni- 
karzy Polskich — w składzie: Stefan Morawski (przewodniczący), 
Leszek Armatys, Kogumit Drozdowski, Stanisław Grzelecki, Ry- 
szard Koniczek, Zbigniew Pitera, Jerzy Piażewski postanowiło 
Przyznać 

© Nazrodę Syreny Warszawskiej za najlepszy polski film 
bularny wyświetlany na naszych ekranach w roku 1961 — il- 
zowii plz wayż ada elaborat AWS AJ O ROPRR DEE: 
gim dyskutowanym przez jury filmem była komedia „Gdzie jest 
Beneriin ret. Todenana: Chmalelewekiece: W karyk. 

© Nazsodę za najlepszy zagraniczny film pelnometrażowy wy- arykaturze jotesa 
świetlady na polskich ekranach w roku 1951 — „O czymś 
wa ne RER SWNWI NCęhodowach Spit amo 0 ulzjonie” czynna Jest wystaw pod nazwa „Dawne | nowe twarze filmowe w ka: 
shi (Japonia) i „Hamiet” reż. Grigorija Kozincewa (Związek rykaturze Jotesa (Jerzego Szwajcera)”. Znany rysownik (na zdjęciu) zgromadził na niej 
Radziecki). wiele karykatur popularnych ludzi filmu z calego świata. 


„ROZWÓD po POLSKU” 
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mamą U. DOKUMENTALISTÓW 


nym systemie planowania pro- 





dukcji filmowej. Zamierzenia 
realizacyjne na rok 195 są 

zaledwie zarysowane: więk- rodówce" specjalistów — tech- ny film o podobnym tema- 
szość filmów wchodzi do pro- ników i inżynierów zagranicz- cie — to „Ociemniały”, wed- 
dukcji w miarę wyłaniających nych. W realizacji znajduje się ług scenariusza nagrodzone- 








potrzeb i pomysłów. Dużo dokument przedstawiający hi- Ko na konkursie zorganizowa- 
miejsca przewiduje się na (-  storię budowy płockiego kom- nym przez Główny Komitet 


maty, których rea r p zy AA w 
Suną aktualne wydarzenia po-  "inatu i sylwetki pracujących  Przeciwalkoholowy. 


MN epipołarcze[epotec Realizatorzy WFD przebywa: 
LAN) once ij li w Mongt w Afryce. Re- 
portaże z tych podróży zoba- 











W_ roku 1565 powstanie w 


















A 
WFD 50 nowych imów doku- y  wkrót inach. 
mach zamonam WDBEZWAON sm» wróce na ekranach. 
jest realizacja ponad dwudzie- y „ 
stu pozycji (opracowane Sce- Z PLANU wydaje, filmy dotyczą iema- 
nariusze bądź filmy znajdują tyki kulturalnej. Powstaje re- 
się w różnych fazach produk- portaż z działalności Amator- 
cyjnych). skiego Klubu imowego „X 

Dwa miasta — MBiałystok Muza' rysunki Henryka To- 
Szczecin — otrzymają w naj- (am ludzi. Jeden film będzie  maczewskiego zostaną zapre- 
bliższym czasie biografie (il- poświęcony polskiej siarce. zentowane w filmie pt. „Auto- 











mowe. Film o _ Szczeci: Na ukończeniu jest dawno portret”, a „Balet” utrwali 
przedstawi m. in. interesujące zapowiadany film Kazimierza kompozycje taneczne w wyko- 
prace archeologów poszukują-  Karabasza a młodzieży rocz-  naniu baletu Opery Bałtyckiej 
cych śladów słowiańszczyzny. nika 1541 — portrety dwudzie-  (libreito Franciszka Fuchsa, 


Przygotowuje się kolejny  siolatków. Problemy alkoht 
film o Turoszowie, poświęco- zmu zostaną ukazane w fil- 
ny pracującej tam „międzyna- mic pt. „My i ta procent”. In- (esw) 





muzyka Zbigniewa Turskiego). 

















Wielka Nagroda KUPILIŚMY 
„z! Już oRęcyóć po alaskui a że zslacw nie _ da filmu „CZERWONE I CZARNE” 


Męski piknik”. Grupa turystów 
2 ŃRF odwiedza jugosłowiańską wieś. 





















wód po pols u. psk już informowaliśmy 5 jest w której hitlerowcy  wymardowali 
NdĘNA 7 Erapch mowę Rowczo, Au DRY  V Międzynarodowy rralyd plimów PRE AC 
rzewskiego. W głównych rolach tej noweli wysię- ży — zakończony niedawuo M Cannex, da ostrego konfliktu, "Film nakro- 
pują: Ewa Wiśniewska i Ludwik Pak (na zdjęciu  skiemu. [ilu s dzony na_ ubiegłor: ym festiwalu 
B wyżej). W noweli tej występują też m. in.  "irzymala M b w Puli za najlepszą współprodukcję 
Bogumił Kobiela i Wacław Kawalski (niżej). (Jugosławia — NRTV) i najlepszą re- 











żyserię (Wolfgang Staudte). W rolach 





"EŃ W FILMIE © TYDZIEŃ 


„WYSTRZAŁ” - ukończony | (use smi MAS ("a 





zagłady”. Głośny film Luisa 















Reż. Jerzy Antczak ukońc: telewizyjny Grono eleganckich pań i 
„Wystrznł” wedlug op owiadznia na. W głów- ; — ulegając tajemniczemu lę- 
nych rolach (hrabia i Svlv wski, w po- — boi się wyjsć z pokoju, w 
zostałych zaś — Iwona Miodnick sz Cygler. którym odbyło przyjęcie; 'od- 









Iyer_ Śniiałowski, Janusz: Ziejewski 1 Andrzej Zaraecki 


Produkuje — zsspół RYTM 


ęci od społeczeństwa, ulegają naj- 
ym  instynktom. | W 
Silvia Pinal, Ofelia 
r Mass. Nagroda 

i w Cannes — 


Bareja — dla TV. tekroslka| kaaego: dalon dia CARRE 


najciekawszych radzieckich filmów 
„rozrachunkowych” ujący roz 
postawy w okresie kuliu jed 

. W rolach ałównych: B. Hab- 
1. Dmitriew, A. Masiulis, 
Reżyserował W. 







źłówa: 


















W tych dniach reż Stamsław Hartja rozpoczyna realizację 
cego cyklu filmów telewizujcych pl. „Kapitan Sowa na tro- 
pie” (tematuka kryminalnej, icedłuu sćtnariusza Janiny Ipo- 
horskiej. W_ głów rolach wystąpią: Wiesław Gałas i Euge- 


niusz Szewczyk. Zespół RYTM 
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EEE ZENK "WE" "TELEF" CN 
Od s do 28 stycznia br. trwa w Warsza- 
wie (będzie następnie powtórzony w Łodzi) 


IDA KAMIŃSKA SNOW OCL CE 


waż cieszy się z roku na rok coraz 

(ipo: 5 > większym powodzeniem widzów, nastiwa się 

w filmie Kadara i Klosa asc: padac GB JEp iw uazie 

PP ZOA SZR A łości nie można by zwiększyć ilości Scan- 

z RAIL 03 NAS OS PR e 

i Elmar Klos (Śmierć nazywa się Engelehen", 5ów (w godzinach polud: ae 

„Oskarżony”) zrealizowali ostatnio film pi. „Skł- by się widzewie, np. studenci, akterzy) 

bik na Corso”. Akcja rozgrywa się w marionct- bądź przenieść festiwal do większego kina. 

kowym państwie słowackim księdza Tiso. Jedną ZEŃ OAM 

z glównych ró! w tym filmie powierzono Idzie A: CE 

e kino „Skarpa 


Kamińskiej — znakomitej zktorce i dyrektorow 
Państwowego Teatru Żydowskiezu W Warszawie. 


2 








7, 


e TYDZIEN 
































AU UCZY ŁU 
W GŁĄB CIAŁA 


akt, że kamera filmowa odkrywa 

przed nami nowe, nieznane światy — 

brzmi w siedemdziesiątym roku od 

wynalezienia kinematografu jak 

truizm. Oglądaliśmy już filmy pe- 
netrujące tajemnice głębin morskich, zaglą- 
daliśmy w rozżarzone czeluście wulkanów, 
zdjęcia z lotów kosmicznych odkrywają nam 
coraz to nowe tajniki Galaktyki. Paradok- 
salne więc, że najdłużej chyba broniło się 
przed ekspansją kamery filmowej wnętrze 
naszego ciała — żywy, funkcjonujący orga- 
nizm ludzki. Ostatnio jednak — dzięki roz- 
wojowi techniki zdjęć endoskopowych — 
możemy poznać i ten najbliższy nam prze- 
cież, a jakże mało dotąd znany i zbadany 
świat. 

Rewelacyjny film „W głąb ciała” (I Na- 
groda w kategorii filmów popularnonauko- 
wych — Lipsk 1964), zrealizowany przez 
Francuzów — Igora Barrćre i Etienne Lalou, 
nie jest oczywiście pierwszą pozycją tego 
typu. Od wielu lat czyniono próby najpierw 
sfotografowania a potem sfilmowania wnę- 
trza ła ludzkiego, co miało zwłaszcza do- 
niosłe znaczenie dla postępu nauk medycz- 
nych. Wiele tajemnic organizmu ludzkiego 
odkryły zdjęcia rentgenologiczne. Twórcom 
„W głąb ciała” udało się zdyskontować po- 
przednie doświadczenia i z pomocą ultrano- 
woczesnej kamery zrealizować film, który 
umiejętnie łączy walory poznawcze z for- 
mą czytelnego, przejrzystego wykładu. Co 
więcej — film ten zaskakuje bogactwem 
doznań estetycznych. 








Projekcja filmu „W głąb ciała” trwa tylko 
20 minut. Wrażenia, jakie odczuwa w tym 
czasie widz można chyba porównać do emo- 
cji związanych z percepcją filmu przygodo- 


wego czy sensacyjnego. Bo też wnętrze 
ludzkiego ciała zadziwia swą  fotogenią, 
a jednocześnie sprawia wrażenie idealnie 


zaplanowanego i niesłychanie precyzyjnego 
mechanizmu. Widać, że mechanizm ten 
funkcjonuje bez przerwy; nawet poza ch 
lowym pozornym bezruchem wyczuwa się 








WSTĘP DO DYSKUSJI 


Wydaje się. że chyba zbyt po- 
chopnie pisaliśmy przed tygod- 
niem na tym miejscu o wstrże- 
mięźliwości krytyki filmowej w 
analizie i bilansowaniu wyników 
minionego roku. KULTURA (nr 
2/65) opublikowała bowiem dwa 
w pewnym sensie kontrowersyjne 
artykuły — Jerzego Niecikowskie- 


wewnętrzne pulsowanie, bicie, drganie — 
atmosferę intensywnej rytmicznej pracy. 
Duże wrażenie wywiera wspaniała gama 
barw (film jest kolorowy), jaką prezentują 
nasze wnętrzności. Dominuje oczywiście 
czerwień w najrozmaitszych odmianach 
i odcieniąch. 

Supermikroskopijny obiektyw wędruje w 
głąb ciała poprzez przełyk i przewód pokar- 
mowy. Obiektyw ów umocowany jest na 
końcu rurki, która załamuje promienie 
świetlne wysyłane przez umieszczoną na 
zewnątrz aparaturę, wyposażoną w kamerę 
z niezwykle czułym filmem. Przypomina to 
trochę transmisję telewizyjną. Zdjęcia rent- 
genologiczne ukazują zarys głowy i prowa- 
dzący od niej szłak wędrówki wziernika. 
Isaikowi, powierzchownie jedynie zaznajo- 
mionemu ze szczegółami anatomicznej bu- 
dowy ciała, trudno, rzecz jasna, zorientow: 
się w szczegółach. O tym, co przedstawia 
film i jak nazywają się poszczególne organy 
i narządy — informuje komentarz. Po obej- 
rzeniu żołądka, inną już drogą zaglądamy 
do płuc i do serca. Realizatorzy nie zdra- 
dzają wszystkich swych tajemnic, możemy 
więc tylko przypuszczać, że wziernik dotarł 
tu poprzez aortę przedramienia. 


Żywe serce, pracujące w środku ciała, 
sprawia niezwykłe wrażenie: ekran wy 
pełnia śliska gąbczasta masa, miarowo pod- 
nosząca się i opadająca; coś jakby działają- 
cy z wysiłkiem surrealistyczny tłok. Wnę- 
trze naszego ciała, zwłaszcza w dużym po- 
większeniu, wygląda w ogóle — przez swe 
nierealne kształty, przedziwne formy — jak 
jakaś fantastyczna maszyneria. Wywołuje to 
uczucia ambiwalentne: pewne zażenowanie, 
że tak wyglądamy od Środka. a jednocześnie 
dumę, że nasz organizm jest tak znakomicie 
funkcjonalny. 

Metoda zdjęć endoskopowych ma dziś du- 
że zastosowanie w codziennej medycynie, 
gdzie stanowi znakomitą pomoc np. w roz- 
poznawaniu konkretnych schorzeń i wykry- 
waniu ich źródeł. Metoda ta służy więc 











przede wszystkim nauce, ale zawdzięczamy 
jej również odkrycie jeszcze jednego, ukry- 
tego przed naszymi oczami świata. Wrażenie 
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Nieznany świat 


chyba jednorazowe, na pewno jednak nie- 
słychanie pouczające. (pel) 
| „Corps pratfond", film 
reż. Igor. Barróro i Elicnue 


traneuskicj, 








głosy i głosy 








Natomiast Klaczyński zaleca 0- 
strożność w posługiwaniu się 
marksowską teorią alienacji. „Go- 
dząc się bowiem na to — pisze 
— że socjalizm jest terenem no- 
wych i calkowicie swoistych 
procesów alienacyjnych, wypada 
stwierdzić, że o tym jak objaw 
ją się one w żywym społecznym 
«erganizmie, jaki jest rzeczywiśi: 
zakres i przebieg tych zjawisk — 








go i Zbigniewa  Klaczyńskieg0. | wet powstanie takiego filmu na- Obaj krytycy zgodni są jednak | wiemy wciąż jeszcze niewiele." 

które podejmując, zdanietn re-.| rafi na pewne trudności (nic nie | w tym. że polski film cechuje Równie ostrożny jest Klaczyń- 
dakcji. wybrane zagadnienia u- | przychodzi łatwo na tym najlep- | skłonność „do pokazywania po- | ski w formulowaniu konkretnych 
bieglego sezonu filmowego — .są | szym ze światów). to i tak | staw oderwanych od społecznego | wskazań. Zafascynowala go po- 
wstępem do bardziej wszechstron- | będą to trudności nieporównanie | <onteksta” (Klaczyński). Skłonność | wieść Ernesta Brylla ..Studium*. 
nej dyskusji”. mniejsze aniżeli te, jakich dozna- | tę Niecikowski widzi w traktowa- | sle doszedł do wniosku, że jest 
Niecikowski swoje rozważania | wały utwory zrobione na gruncie | niu problematyki alienacyjnej. o | o dzielo niefilmowe. choć „do- 
rozpoczyna od stwierdzenia, że | tradycyjnego (...) siermiężnego re- | którą — jak mu się wydaje — | świadczenia Felliniego i Resnaisa" 
obecnie polscy filmowcy robią | alizmu.* „polski film od dawna się ocie- | świadczą o tym, że nie ma prozy, 
filmy średnie. filmy. które nie Niecikowski: * „(filmy trudne, Problem wyobcowania boha- | do której „nie można by znaleźć 
wadzą nikomu. Jednakże w pra- | skomplikowane formalnie, a w | terów — zdaniem Niecikowskiego | filmowego klucza”. „Jak zrobić 


widlowo rozwijającej się kinema- 
tografii. obok utworów przecięt- 
nych. łatwych w odbiorze. po- 
winno się znależć miejsce „dl 
dzieł ambitnych, poszukując: 








końcu elitarne (...) oddziaływują 
ma kszta filmów masowych (...) 
W bardziej ambitnych utworach 
zawarie są, 
h, | wypowiedziane, 





zwyciężenia. 
społecznych korzeni 
choć do końca nie- 
przeczucia spraw 









— jest do wytłumaczenia i 
jeżeli sięgnie się do 
zjawiska. 
czego do tej pory nie uczyniono. 
„Oznacza to — konkluduje krytyk 


prze- | taki film? — pyta więc Klaczyń- 
ski. Otóż to. Po pierwsze nie mam 
pojęcia. po drugie, gdybym na- 
wet wiedział, to i tak bym tego 


nie napisał, bo nie jest sprawą 








trudnych, a nawet elitarnych”. | istotnych... — że filmowcy porzucić su- | krytyka uczyć reżyserów jak się 
Dlatego „.polityka kulturalna win- Klaczyński: „(-.zamiast wołać | biektywistyczne 4 dramatyczne | filmy robi, po trzecie nie napi: 
na preferować utwory trudne, po- | o nowe formy ... lepiej czasem | formy wyrazu, a opracowując te- | sałbym może ani iakiego artyku- 
zornie niezrozumiale, niezwykłe | zastanowić się spokojnie, jak to | mat współczesny sięgnąć po kon- | lu, ani też żadnego innego. po- 
formalnie”, choćby nawet istniało | się dzieje, że nie możemy pora- | wencje epickie (..) Można chyba | przestając skromnie na osobistej 


»-..ZTOdZĄ 


niebezpieczeństwo. że 


dzić sobie z dotarciem do treści, 


z calą pewnością orzec, że żród- 


realizacji znakomitego i wspólcze- 
snegc filmu. Jakże się tu dziwić 
ludziom, że patrzą na krytyka 





się utwory estetyzujące i puste..." | które doskonale przekazać może | lem wyobcowania jednostek i 
Klaczyński. replikując, pyta re- | stary wypróbowany reżyserski | grup spolecznych są w naszych 
torycznie, komu tego rodzajueks- | warsztat; skąd się bierze ów | warunkach przemiany związane z 


perymenty „płoszą sen z po- 
wiek"? Bo przecie „t...) jeżeli na- 


dziwny obyczaj mówienia półgęb- 
kiem, a przeto bełkotliwie.* 





gwaltowną  urbanizacją 
strializacją kraju”. 


spode Iba i nieufnie? Ja się wca- 
le nie dziwię”. 
KAPPA 


kulturze 

literackiej powie- 

ści  Dumasa-ojca 

należą do lektur 
drugiej kategorii. Kto ich 
nie przeczytał za młodu, 
ten do nich później nie 
wraca; rzadko wznawiane, 
nie docierają do rąk mło- 
dzieży. Odstraszają ogrom- 
nymi rozmiarami nie tylko 
czytelników, lecz także 
wydawców. którzy zawsze 
robili wszystko, aby na ich 
druk przeznaczyć jak naj- 
mniej papieru. Pamiętam, 
że nie mogłem nigdy prze- 
brnąć _przez „Hrabiego 
Monte-Christo" i „Trzech 
muszkieterów” z powodu 
gęstego i drobnego druku. 
Istnieje przy tym przeko- 
nanie, że powieści te czy- 
ta się tylko dla fabuły. Li- 
czne adaptacje filmowe i 
telewizyjne podają tę fa- 
bułę w sposób skrócony. Po 
co więc czytać ogromne to- 
my, skoro prędzej czy pó- 
żniej historia Edmunda 
Dantesa dotrze do nas w 
obrazkach. 

Nie, nie dotrze nigdy. 
Dumas jest nie tylko arcy- 
mistrzem fabuły. Jest psy- 
chologiem wcale nie gor- 
szym od Stendhala. Wszy- 
stkie obrazkowe przedsta- 
wienia losów Dantesa 0- 
graniczają się do prostego 
schematu: do spisku trzech 
łajdaków, którzy wtrącili 
Edmunda na czternaście lat 
do więzienia i do zemsty 
hrabiego Monte-Christo na 
swych krzywdzicielach. Ża- 
den film, żadna adaptacja, 
żaden komiks, żaden skrót 
nie przekaże motywacji 
psychologicznej, w której 
kryje się treść moraliza- 
torska i polityczna zara- 
zem. Cały sens powieści 
polega przecież na tym, że 
Dantesa zgubili ludzie, któ- 
rzy go wcale gubić nie 
chcieli. Donos do prokura- 
tora napisał, a właściwie 


polskiej 

















przepisał biedny Fernand, 
prosty, uczciwy chłopak, 
odtrącony adorator Merce- 
des. Zrobił to po pijanemu. 
Gdy wytrzeźwiał, rozpa- 
czał i chciał wszystko cof- 
nąć, lecz było już za póź- 
no, ponieważ jego oskarże- 
nie splotło się z okoliczno- 
ściami politycznymi, któ- 
rych nie przewidywał i 
nie rozumiał. Bezpośrednim 
sprawcą uwięzienia Dante- 
sa stał się więc prokurator 
Villefort. Chciał zrobić ka- 
rierę polityczną pod rzą- 
dami Bourbonów, przesz- 
kadzał mu w tym ojciec. 
ex-żyrondysta i bonapar- 
tysta. Villefort musiał się 
więc wykazać gorliwością 
w tropieniu bonapartystów 
Prawda, lecz Dantes był 
właśnie tym człowiekiem. 
którego chciał ocalić. Spo- 
dobała mu się jego otwar- 
tość, wzruszył młody wiek 
marynarza i to, że aresz- 
towanie nastąpiło w dzień 
zaręczyn, a on, Villefort 
tego dnia także obchodził 
swe zaręczyny. Dopiero, 
gdy się okazało, że inkry- 
minowany list, który Dan- 
tes przywiózł z Elby, adre- 
sowany był do ojca Ville- 
forta, wiceprokurator żro- 
zumiał, że Dantesa wypu- 
ścić nie może. 

Nie, nie zrozumiał tego. 
To instynkt samozachowa- 
wczy dyktował mu rozka- 
zy, jakie wydawał straż- 
nikom, podczas gdy jego 
świadomość moralna była 
temu przeciwna. Villefort 


do ostatniego momentu był 
przekonany, że robi wszy- 
stko, aby niewinnego chło- 
pca zwolnić. Był przeko- 
nany, że decyzje, jakie po- 
dejmuje, są tymczasowe, że 
są to tylko niezbędne środ- 
ki ostrożności; sam przed 
sobą udawał, że w tych de- 
cyzjach nie ma nic rfeod- 
wracalnego. I rzeczywiście 
tak było: nieodwracalny 
był bieg wypadków polity- 


cznych oraz funkcjonowa- 
nie administracji. Villefort 
nie mógł wypuścić na wol- 
ność Dantesa w przeddzień 
wylądowania Napoleona, 
ponieważ bał się zgubić 
siebie i ojca; nie mógł wy- 
puścić go po wylądowaniu 
Napoleona, ponieważ nie 
miał pewności czy cesarz 
się utrzyma, nie mógł tego 
wreszcie zrobić po klęsce 
cesarza z tych samych po- 
wodów, co przęd jego po- 
wrotem. Nie mógł ryzyko- 
wać swej kariery, ponie- 
waż w tych czasach karie- 
ra była wszystkim; cała li- 
teratura okresu Restaura- 
cji oparta jest na micie ka- 
iery: i „Czerwone i czar- 
i_ „Stracone złudze- 
nia”. Dumas przetwarza 
mit kariery w _ironiczno- 









Saldo ujemne 


fantastyczną baśń o hrabi 
Monte-Christo, w baśń o 
wszechmocy człowieka bez 
przeszłości, uzbrojonego w 
pieniądze. W świecie, w 
którym o wartości człowie- 
ka decydują pieniądze o- 
raz umiejętność służenia 
kolejnym reżimom, moty- 
wacje psychologiczne i 
skrupuły moralne tracą 
wszelkie znaczenie. Hrabia 
Monte-Christo _ dokonuje 
pomsty nie na ludziach, z 
których każdy mógłby się 
przed nim wytłumaczyć i 
z których każdy był w ja- 
kimś stopniu ofiarą współ- 
czesnego świata, ofiarą sto- 
sunków społecznych i sy- 
stemu politycznego. Hrabia 
Monte-Christo demaskuje 
świat, w którym żyje i do 
którego upodobnił się — 
przybrawszy kostium ary- 
stokraty, bogacza, kariero- 
wicza, gracza. 

Gdy się tę powieść po- 
zbawi sensu politycznego, 
pozostaje melodramatycz- 
na i awanturnicza bzdu- 
ra. Bardziej barwna, mniej 
barwna, lepiej przedsta- 
wiona, gorzej przedstawio- 
na, lecz bez znaczenia. Tak 
też jest z nowym filmem, 
który wszedł na nasze e- 
krany. Jego realizatorzy z 
góry zrezygnowali z psy- 
chologicznych komplikacji 
Dumasa i uprościli głów- 
ne wątki powieści, stara- 
jąc się tylko o zachowanie 
logiki w akcji. Fernand w 
filmie pojawia się od ra- 
zu jako oficer-karierowicz. 


Louis Jourdan (z lewej) i Henri Guisol 


przez co bardziej prawdo- 
podobna jest jego przemia- 
na w hrabiego de Mont- 
cerf. Oczywiście, bardziej 
prawdopodobna, lecz nie 
tak ironiczna jak u Duma- 
sa, który zabawił się wspa- 
niale, przedstawiając dro- 
gę do tytułów hrabiow- 
skich dwóch marsylskich 
chłopców: Fernanda i Dan- 
tesa. Te kariery muszą być 
nieprawdopodobne, tak jak 
nieprawdopodobne awanse 
widziało się we Francji za 
pierwszego cesarstwa i za 
Restauracji. Uprawdopodo- 
bniona została także histo- 
ria skarbu na wyspie Mon- 
te-Christo. Zamiast krwa- 
wej historii rzymskiej ro- 
dziny Spada, sięgającej 
piętnastego wieku, opowie- 
dziano banalne zdarzenie o 
rozbitym  stateczku pirac- 
kim i przypadkowej wizy- 
cie księdza Farii na wyse- 
pce. Przepadło więc jado- 
wite zestawienie zbrodni 
rzymskich z czasów Alek- 
sandra VI i Cezara Borgii 
— ze zbrodniami paryski- 
mi z czasów Ludwika 
XVIII. Porównanie to mu- 
siało prześladować  wy- 
obraźnię współczesnych, 
było wszak stałym tema- 
tem Stendhala, który „Kro- 
niki włoskie” pisał także 
dlatego, że nie mógł pisać 
kronik paryskich swej e- 
poki, 

Film musi być, oczywi 
ście, czymś innym niż książ- 
ka. Z wielu marnych po- 
wieści zdołano na ekranie 
zrobić arcydzieła, rzadko 
natomiast arcydzieło lite- 
ratury staje się arcydzie- 
łem filmowym, zwłaszcza 
gdy chodzi o powieść: dra- 
maty łatwiej poddają się 
adaptacjom. Przyczyna le- 
ży prawdopodobnie w tym, 
że, jak twierdzi Kazimierz 
Wyka, film jest niejako te- 
chniczną wersją powieści 
dziedziczy środki formalne 











powieści. Ta ostatnia, gdy 
jest przedmiotem „ekrani- 
zacji”, podlega po prostu 
skrótom i uproszczenioem, 
podczas gdy dramat „ekra- 
nizowany” staje się zupeł- 
nie nowym dziełem. Zasta- 
nawiają mnie ogromne 
szkody kulturalne, jakie 
stąd powstają.  Wyrażają 
się one w milionach tych 
widzów, którzy nie prze- 
czytają już nigdy „Hrabie- 
go Monte-Christo" wierząc, 
że znają jego historię, po- 
nieważ obejrzeli film pod 
tym tytułem. Tych, co tak 
postąpią jest na pewno 
więcej niż tych, co pod 
wpływem filmu po tę po- 
wieść sięgną. Jeszcze trze- 
ba pewnie wziąć pod uwa- 
gę sporą ilość tych, co by 
© hrabi Monte-Christo, Ju- 
lianie Sorelu, Fabrycym del 
Dongo, księciu Bołkońskim 
i innych bohaterach po- 
wieściowych nigdy nie u- 
słyszeli, gdyby ich nie zo- 
baczyli w kinie. Gdy się to 
wszystko weźmie pod uwa- 
gę. saldo dla kultury bę- 
dzie mimo wszystko ujem- 
ne: pewne jej treści pozo- 
staną po prostu zafałszo- 
wane. 

Co do mnie — w mojej 
wytwórni filmowej postę- 
powałbym z wielkimi po- 
wieściami w dwojaki spo- 
sób. Po pierwsze — zama- 
wiałbym u zdolnych auto- 
rów scenariusze oparte na 
znanych wątkach literac- 
kich. Robiłoby się z tymi 
wątkami różne dziwne 
sztuczki: historia stawała- 
by się współczesnością (jak 
„Niebezpieczne _ związki” 
Vadima, albo „Kandyd” 
Carbonneaux), z romansu 
kazałbym zrobić pamflet 
polityczny, z powieści hi- 
storycznej — kryminał, z 
kryminału moralitet. 
Film  służyłby odnawia- 
niu tradycyjnych tema- 
tów oraz ich przewrotnym 
interpretacjom. Film _był- 








by 
snej 
czesnego stosunku do tra- 
dycji literackiej. Drugi 


sposób polegałby na kręce- 
niu epizodów. Zamiast fil- 
mowej wersji całego hra- 
biego Monte-Christo, na- 
kręciłbym np. tylko histo- 
rię aresztowania Dantesa, 
starając się zrobić to mo- 
żliwie najdokładniej i zgo- 
dnie z tekstem oryginału. 
Na końcu filmu zjawiałby 
się na ekranie reżyser al- 
bo sam dyrektor wytwórni 
(to znaczy ja) i mówiłby: 
„o dalszych losach naszego 
bohatera dowiecie się, sza- 
nowni państwo, z powieści 
pana Dumasa-ojca, chyba, 
że zechcecie poczekać na 
następny film naszej wy- 
twórni Zanim jednak 
moja wytwórnia rozpocz- 
nie produkcję, proponuję, 
aby kasjerzy sprzedawali 
bilety do kina tylko za o- 
kazaniem _ odpowiedniego 
dokumentu, stwierdzające- 
go, iż widz ubiegający się 
o prawo obejrzenia filmu 
opartego na wielkim dzie- 
le literackim, przedtem je 
przeczytał A na to, że 
„Hrabia Monte - Christo” 
jest wielkim dziełem lite- 
rackim, daję słowo hono- 
ru. Kto nie wierzy, niech 
przeczyta... 

* ANDRZEJ KIJOWSKI 
„„Hra! 
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a Wielkanoc 1934 roku od- 

była się na ekranach ca- 

łej Polski długo oczeki- 

wana premiera „Królowej 

Krystyny”. Minęło więc 

ponad trzydzieści lat, co 
dla sztuki tak młodej jak film sta- 
nowi już wiek niebezpieczny. 


Bardziej jeszcze niebezpieczna 
jest metoda, którą posłużono się 
przy realizacji tego filmu, podob- 
nie zresztą jak i wielu filmów lat 
trzydziestych. „Królowa Krystyna” 
może bowiem uchodzić za ukorono- 
wanie hollywoodzkiego „star sy- 
stem”. Jest to film nakręcony dla 
gwiazdy, i tylko dla niej. Reali- 
zację poprzedziły roczne pertrakta- 
cje z Gretą Garbo. Aktorka, słusz- 
nie niezadowolona z poziomu scena- 
riuszy jej kilku pierwszych filmów 
dźwiękowych, wyjechała do Szwe- 
cji i odmówiła powrotu. Wytwórnia 
Metro-Goliwyn-Mayer doszła wte- 
dy do wniosku, że przekona ją je- 
dynie temat: świetny i... szwedzki. 
Wybór padł na jedną z najciekaw- 
szych postaci szwedzkiej historii — 
córkę Gustawa Adolfa, Krystynę. 


Życie królowej Krystyny, która 
bardzo wcześnie wstąpiła na tron 
szwedzki, przebiega wśród wojen i 
kłótni wewnętrznych, kulminuje zaś 
w dramatycznej abdykacji, spo- 
wodowanej walkami - religijnymi. 
Można było z tego wykroić materiał 
na kilka fascynujących scenariuszy. 
tym bardziej że królowa przebywa- 
ła potem w Watykanie i na dworze 
Ludwika XIV, zmarła zaś w zupeł- 
nej samotności. Ale temat dostał się 





w ręce hollywoodzkich wyrobników, 
którzy wszystko przystosowywali do 
gustów publiczności: przede wszyst- 
kim romans, dalej dramatyczną re- 
zygnację z tronu „z pobudek osobi- 
stych” i powszechny żal kornego 
ludu. 

Gdybyśmy więc przykładali do fil- 
mu „Królowa Krystyna” miarę hi- 
storii — ocena wypadłaby fatalnie. 
Wiadomo jednak, że nawet w bio- 
graficznym filmie nie zawsze i nie- 
zupełnie o to chodzi. Istnieją przy- 
kłady wielkich filmów historycz- 
nych, które znacznie odbiegają od 
suchych faktów biograficznych. 


Bardziej więc chodzi o to, czy 
wznowienie tego filmu po tylu la- 
tach jest usprawiedliwione i celo- 
we. Na to pytanie odpowiedzieć 
trzeba: tak. 


Zdaniem wszystkich poważnych 
historyków, filmy z udziałem Gre- 
ty Garbo są jej filmami, przez co 
trzeba rozumieć, że ani scenarzyści, 
ani nawet realizatorzy nie wnoszą 
do nich tyle, ile gwiazda. Zresztą 
Garbo sama wybrała realizatora 
„Królowej Krystyny”. Był nim Rou- 
ben Mamoulian, zasłużony twórca 
„Aplauzu”, „Ulic wielkomiejskich” 
i „Dr Jekylla i Mr. Hyde'a”. Rola 
reżysera ograniczyła się prawie wy- 
łącznie do prowadzenia wielkiej ar- 
tystki i do wyszukiwania dla niej 
najbardziej twarzowych ujęć, stro- 
jów, dialogów i scen. Ale w tym 
względzie Mamoulian okazał się od- 
krywczy.  Uspokoił twarz Grety 
Garbo, a w ostatniej wielkiej sce- 
nie nie pozwolił nawet na naj- 
mniejsze drgnienie.' Aktorka, po po- 
czątkowych burzliwych konfliktach 
z reżyserem, poddała się jego woli 
i nie tylko stworzyła imponująca 
kreację, ale zachowała w pamięci 
wskazówki reżysera. Tak, jak w 0- 
kresie niemym padał na jej kreacje 
blask wielkiego Stillera, tak później 








Uroda i 


nigdy nie odstąpiła od systemu 
gry opanowanej, nowoczesnej, do 
której namówił ją Mamoulian. 


W „Królowej Krystynie" Ma- 
moulian stara się we wszystkich 
scenach utrzymać intymny stosunek 
do królowej. Nie „odbrązawia” jej, 
gdyż w życiu pierwszej może w hi- 
storii kobiety w spodniach, prag- 
nącej ze wszech miar być miężczy- 
zną — niczego odbrązawiać nie po- 
trzeba. Wiadomo, że w siedemna- 
stym wieku gorszyła całą Europę 
eskapadami w męskich strojach, na- 
der beztroskim życiem erotycznym 
— kochały się w niej zarówno da- 
my dworu, jak i możni panowie, 





ON BUKOWIECKI 


paziowie, giermkowie, a królowa da- 
rzyła wielu łaskami. Te cechy jej 
charakteru i zachowania wydoby- 
to umiejętnie, chociaż — być mo- 
że z nazbyt purytańską dy- 
skrecją w pierwszej partii filmu. 
Gdy do wydarzeń quasi-autentyc: 
nych zaczyna mieszać się całkowi- 
cie wymyślony romans, tylko głę- 
boka kultura artystyki i reżysera 
powoduje, że film nie staje się ty- 
powym hollywoodzkim melodrama- 
tem. 

Przypomnę tu scenę, gdy po nocy 
spędzonej w przydrożnym zajeździe, 
królowa wspomina wydarzenia po- 
przedniego wieczoru, chodząc samo- 
tnie po komnacie i dotykając me- 
bli i różnych przedmiotów. Ta sa- 
motna wędrówka, wsparta wystu- 
diowanymi portretami operatora 
Williama Danielsa i — w tym jed- 
nym wypadku — wyjątkowo świet- 
nie współbrzmiącą muzyką Herber- 
ta Stotharta, stwarza atmosferę mi- 








elegancja 


sterium miłosnego. Takimi właśnie 
scenami Greta Garbo przykuwa u- 
wagę widza, który — obojętnie czy 
film ma 30 czy 40 lat — pozostanie 
pod ich wpływem. Podobne znacze- 
nie ma jej spotkanie z synem w 
„Annie Kareninie”, scena śmierci w 
„Damie Kameliowej” czy ostatnie 
spojrzenie na Napoleona w „Pani 
Walewskiej”. 

Dominantą tego filmu nie jest 
więc pogoń za Ścisłością historycz- 
ną, lecz próba odnalezienia pobu- 
dek psychologicznych, które kiero- 
wały zachowaniem i losem Krysty- 
ny. Wbrew płyciznom scenariusza, 
sojusz reżysera i aktorki stworzył 
film, który do dzisiaj frapuje urodą 
i elegancją, do dzisiaj umiejętnie 
kieruje odczuciami widowni, do 
dzisiaj wymieniany jest wśród 
szczytowych osiągnięć wielkiej Gre- 
ty Garbo. 

Dzieje się tak wbrew niedobrze 
— niestety — dobranym partnerom, 
wbrew nieporozumieniom  kostiu- 
mologicznym (ludzie w pełnych 
zbrojach w siedemnastym wieku), 
wbrew fatalnie domalowanym ma- 
sztom okrętów, wbrew górom, 
które pojawiają się tuż obok poło- 
żonego na równinie Sztokholmu, 
wbrew spłyceniu roli jednego z naj- 
większych umysłów wieku — kan- 
clerza Oxenstierny i wbrew nawet 
sylwetce samej królowej, która by- 
ła stokroć bardziej wykształcona 
niż o tym w filmie mowa i... sto- 
kroć brzydsza. 

Nie więc dziwnego, że od trzy- 
dziestu z górą lat, gdy się komu- 
kolwiek pokaże prawdziwy portret 
Krystyny — słyszy się słowa: „wy- 
dawało mi się, że to była piękna 
kobieta”. Tyle zdziałał film z Gre- 
tą Garbo. 


„Królowa Krystyna” (USA — 1939). róż: 
Rouben Mamoulian 










ander Ford należy do najstarszy 
ich reżyserów. Debiutował w ilm 
oku 1828 dwoma krótkometrażówkami 
„Nad ranem” i „Tętno Polskiego Manche- 

W roku fs30 realizuje swój pierw. 
























szy film fabularny (niemy) „Mascotte 
Dalsze fil |. „Legioa_ul 

y” (uznany przez czytelników „Kina” 
uajlepszy „Przebudzei 
(ponieważ 

cenzury — przemontowany 
wyświetlany pod tytułem „Miłość mati 
rzystki””), Droga młodych", „Lu- 
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z Jerzym Zarzyckim). 
trzydziestych Ford był jednyi 
z najaktywniejszych członków Stowarzysze- 
nia Miłośników Filmu Artystycznego „Start”. 
W czasie wojny reżyser przebywał w 
Związku Radzieckim, kierował Czołówką 
mową WP. wał wówczas film 
rzysięgamy Ziemi Po 
ia kroniki „Polska wa 
a następnie w wyzwolonym już 
ie film „Majdanek”. 
MV roku 1917 Ford powr 












do pracy w 


lilmie fabularnym. Niniejszy szkic jest 
próbą oceny powojennej twórczości reży- 
sera. 
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ord należy do tych twórców, którzy 
realizują filmy rzadko. raz na parę 
lat. Po wojnie oglądaliśmy zaledwie 
pięć jego filmów: „Ulicę Graniczną 
„Młodość Chopina”, „Piątkę z ulic; 
Barskiej trzyżaków” i — ostatnio 
Pierwszy dzień wolności”. Ford nie 
angażuje się w zbyt gwałtowne dyskusje ar- 
tystyczne, daleki jest od ulegania modnym 
nowinkom filmowym. Jeżeli czasem, w _ostat- 
nich latach, doiączał swój głos w spory wo- 
kół „szkoły połskiej” — czynił to zawsze 
z określonych pozycji ideowych: broniąc pa- 
triotycznego czynu i romantycznego hero- 
izmu. 















Pochwała heroizmu 





Na twórczość Forda miały niewątpliwie 
wpływ klasyczne filmy radzieckie lat dwu- 
dziestych. Od Eisensteina, Pudowkina, Trau- 
berga i Kozincewa przejął reżyser zamiłowa- 
nie do tematyki społecznej, pasję ideową. 
moralną i polityczną. Zasadniczym elemen- 
tem twórczości Forda pozostaje polska tra- 
dycja literacka i malarska. Ford lubi reali- 
zować filmy na sposób malarski: dba o każ- 
dy szczegół, kompozycję przestrzenną obra- 
zu. odkrywa wzajemne związki łączące ludzi 
i przedmioty. Bohaterowie jego filmów po- 
siadają zwykle z góry określone postawy 
moralne i społeczne, które nagle — zderzo- 
ne ze sobą w dramatycznych warunkach hi- 








Malarstwo Chełmońskiego 
„Młodość Chopina" 





i DWUDZIESTOLECIE 


storycznych — zaczynają nabierać nowego 
sensu i życia lub umierają, skazane na za- 
gładę wraz z odchodzącym czasem. 


TRAGEDIA ŻYDÓW 


Tłem wydarzeń „Ulicy Granicznej” jest 
powstanie w getcie. Trzej bohaterowie fil- 
mu: Natan, stary krawiec Liberman i mały 
Dawidek. reprezentują nie tylko trzy poko- 
lenia tej samej rodziny. Każdy z nich posia- 


NUKYSCJOZNSA 


da inną orientację filozoficzną i polityczną 
Stary Liberman wierzy tylko w „boskie prze- 
znaczenie”, pozostaje bierny do końca. Nawet 
w obliczu zagłady swego narodu, z pokorą 
przyjmuje każdy cios. Natan buntuje się 
przeciw starej, żydowskiej tradycji: bierze 
czynny udział w powstaniu i woli raczej zgi- 
nąć na barykadach, z bronią w ręku, niż do- 
browolnie skazać się na śmierć. Mały Da- 
widek niewiele jeszcze rozumie z okru- 
cieństw świata, który go otacza. Chciałby po- 
magać powstańcom, ale nie chce też nara- 
żać się dziadkowi. Jego rozterka jest zna- 
komicie ukazana w finale filmu. Mimo że 
Dawidek może wydostać się na wolność, po- 
stanawia wziąć czynny udział w walce z 
Niemcami. Los getta jest już wtedy przesą- 
dzony i decyzja chiopca ma wydźwięk kata- 
stroficzny: jest dobrowolną zgodą na śmierć. 

Finał „Ulicy Granicznej” wywołał spory 
wśród krytyków. Dopatrywano się pesymi- 
zmu. Niesłusznie. Zapomniano, że Fordowi 
chodziło o pochwałę heroizmu: w żadnym 
wypadku, nawet w najbardziej dramatycz- 
nych okolicznościach, nie należy rezygnować 
z wałki w obronie godności i człowieczeń- 
stwa. Jest to humanizm tragiczny, ale pięk- 
ny i godny szacunku. 

„Ulica Graniczna” odkryła mechanizm fun- 
kcjonowania świata Forda. Dopóki z filmu 
promieniuje pochwała czynu powstańców. 
którzy cieszą się sympatią reżysera, wierzy- 
my w losy bohaterów i dramatyzm wyda- 
rzeń. Ford jest bowiem twórcą bez reszty 
zaangażowanym w określone założenia ideo- 
we. Kiedy jednak dochodzi do głosu fata- 
lizm życiowy starego Libermana, czujemy 
jakiś fałsz. Władysław Godik stworzył zna- 
«omitą kreację aktorską, która daleko wy- 
biegła poza założenia artystyczne reżysera 
i w końcowym efekcie osłabiła wymowę fil- 
mu. 

















POEZJA I TRADYCJE MALARSKIE 





„Piątka z ulicy Barskiej” jest oparta na 
podobnych założeniach, co „Ulica Granicz- 
na”, tyle, że dotyczy czasów powojennych. 
Bohaterami filmu są młodzi chłopcy, którzy 
popełnili przestępstwo, jednak sąd daje im 
Szansę powrotu do normalnego życia. Część 
chłopców nie skorzysta z możliwości reedu- 
kacji, pozostał — dzięki miłości i rzetelnej 
pracy — wyrosną na uczciwych ludzi. „To 
nie przypadek — pisał Tadeusz Konwicki w 
„Kwartalniku Filmowym” z roku 1954 — 
że w większości filmów Forda, na pierw- 


















szym 'planie gra młodz Reżysera urzeka 
w młodości czystość uczuć, szlachetność, wy- 
czulenie na sprawiedliwość, gotowość do bo- 
haterstwa. Ten okres ludzkiego życia, gwał- 





towny i bezkompromisowy, zawiera w so- 
bie najczystsze wartości humanistyczne. W 
nich, jak w szlachetnych kryształach moż 
na przecedzić i przefiltrować współczesność, 
ukuzując konflikty w najjaskrawszej kul- 
minacji”. 

Niektórzy krytycy atakowali film za nie- 
potrzebną sensacyjność, schematyzm posta- 
ci. a także — nielogiczną motywację nie- 
których sytuacji. Inni bronili Forda jako 
poetę ekranu, który więcej dba o klimat 
i atmosferę wydarzeń niż o ich czytelny 
przebieg, operuje śmiałym skrótem i sym- 
bolem poetyckim. Ostatecznie — „Piątka z 
ulicy Barskiej”, choć powstała w okresie 
dość niełaskawym dla sztuki filmowej, po- 
trafiła zawrzeć trochę prawdy o tamtych 
czasach. 

O Fordzie, jako romantyku i poecie. moż- 
na mówić zwłaszcza na przykładzie dwóch 
filmów łodość Chopina” i ..Krzyżacy” 
W pierwszym z nich, reżyser wybrał z bio- 
grafii genialnego kompozytora okres kształ- 
towania jego poglądów na życie i sztukę. 
Były to czasy obfitujące w wielkie wydarze- 
nia historyczne i kulturalne: starcie klasy- 
cyzmu z romantyzmem, zmierzch feudalizmu 
i narodziny mieszczaństwa oraz ruchów re- 
wolucyjnych. Wiele miejsca poświęca re- 
żyser rysunkowi obyczajowemu dawnej War- 
szawy, wsi mazowieckiej. Ford próbuje u- 
kazać Warszawę poprzez tradycję romanty- 
cznego malarstwa. Wesele chłopskie, dyna- 
miczne i pełne ruchu, jest stylizowane na 
„czwórkach” Chełmońskiego. rysunek jest de- 
likatny. zwiewny. Postacie z oberży, z ludo- 
wych zabaw — posiadają soczystość i ru- 
baszność szkiców Michałowskiego. W _ sce- 











nach patriotycznych, z udziałem znanych o- 
sobistości historycznych (Lelewel, Wysocki, 
książę Czartoryski), dominuje romantyczny 
patos i uniesienie. Dramaturgia jest bezład- 
na. natłok szczegółów i detali — ogromny. 
Sylwetka Chopina gdzieś się w tym wszyst- 
kim gubi, wtapia się w tło i — być może — 
jest to zwycięstwo koncepcji twórczej For- 
da. Nie chodziło mu bowiem bynajmniej 
o stworzenie jeszcze jednej wersji „vie ro- 
mancóe”, lecz o ukazanie wpływu otocze- 
nia na osobowość genialnego kompozytora, 
dotarcie do prawdziwych. rewolucyjnych 
źródeł jego twórczości. 





KŁOPOTY Z .„.KRZYŻAKAMI” 


W „Krzyżakach” — doświadczenia malar- 
skie splatają się z doświadczeniami literac- 
kimi. Ten film ma narrację zwartą, przej- 
rzystą. To oczywiście zasługa nie tylko For- 
da, lecz przede wszystkim powieści Sienkie- 
wicza. Ale pisarz ten — jak wiadomo — nie 
był wielkim myślicielem, był jednak znako- 
mitym stylistą i mistrzem słowa. Ford nie 








Weryfikacja postow 


Pierwszy dzień wolności” 





zenie na Eisen: 
„Krzyż 
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zgubił nic ze sztuki narracyjnej pisarza. Je- 
go kłopoty z filmem zaczynają się wówczas, 
kiedy reżyser zaczyna poprawiać tekst ory- 
ginału. zgodnie z koncepcjami współczesnej 
nauki. lub czyni aluzje do współczesności. 
Widać w tym zapatrzenie na Eisensteina 
i jego „Aleksandra Newskiego”. Film jest 
ciekawszy wtedy, gdy Ford korzysta z wzo- 
rów Matejki i rodzajowego malarstwa pol- 
skiego z końca XIX wieku. Końcowa bitwa 
pod Grunwaldem — to jakby ożywienie wiel- 
kiego płótna Matejki: jest tak samo bardzo 
wyrazista w szczegółach, w rysunku posta- 
ci, słabsza zaś jako panorama, obejmująca 
całe pole walki. Od tych końcowych scen 
filmu bardziej odkrywcza, w sensie artysty- 
cznym, jest długa jazda kamery na dworze 
Konrada von Jungingen. Obserwujemy mi- 
gające twarze biesiadników, ledwie możli- 
we do zapamiętania. Kamera podążą wciąż 
naprzód — dostojna, majestatyczna. Tak 
właśnie musiał widzieć ucztę i biesiadników 
poseł idący do wielkiego mistrza zakonu z li- 
stami królewskimi — i ten punkt widzenia 
jest bardziej przekonywający od spojrzenia 
malarzy i historyków, którzy patrzą na da- 
wne czasy z odległości kilku stuleci. 








KONSEKWENCJE WYBORU 


Po ..Krzyżakach” Ford przez dłuższy 
czas szukał nowego tematu. Mówiło się, że 
przygotowuje adaptację „Chłopów* Rey- 
monta, potem Potopu”. Oba projekty upad- 
ły. przynajmniej chwiłowo. Wreszcie Ford 
zdecydował się na adaptację sztuki Leona 
Kruczkowskiego „Pierwszy dzień wolności”. 
Tak jak w „UJi Granicznej” i w „Piątce 
z ulicy Barskie. różne postawy ideowe, 
polityczne, narodowe zostają poddane wery- 
fikacji w nowej sytuacji historycznej. Koiń- 
czy się groza wojny, zaczyna się pokój. An- 
zelm, któremu pobyt w oflagu dawał „ułu- 
dę wolności”, ponosi klęskę; grupa polskich 
oficerów dostosowuje się do chaosu i niepo- 
rządku; niemiecki lekarz odnajduje sens dal- 
szego życia w swym powołaniu zawodowym. 
Większość bohaterów filmu w zetknięciu z 
nową rzeczywistością poddaje się faii krótko- 
trwałych uniesień. Jedynie Jan i Inta próbu- 
ją wybiec myślami poza chwilowe dozna- 
nia, ukształtować swój los. Tyle że ćokonu- 
ją odmiennego wyboru. Inga wybierze to, co 
odchodzi w przeszłość: wojnę, nieszczęście 
faszyzm. Jan opowie się za wolnością i spra- 
wiedliwością. Tragizm jego wyboru polega 
na tym, że sam musi wykonać wyrok na 
Indze, odrzucić racje osobiste na rzecz racji 
ogółu, kosztem rodzącego się uczucia. 

Ford nieustannie zderza ze sobą różne ra- 
cje pólityczne, moralne. ideowe bohaterów. 
Zachowuje postawę obserwatora, którego 
dzieli od wydarzeń dystans czasu — a nie 
ich uczestnika. niepewnego każdej następ- 
nej minuty. Potrafi przewidzieć najdrobniej- 
szy gest i ruch bohaterów, bo góruje nad 
nimi historycznym doświadczeniem. To pra- 
wda, że bardziej interesuje się bliższą i dal- 
szą przeszłością niż teraźniejszością — ale 
umie z niej wyciągnąć wnioski aktualne i dla 
nas — współczesnych. 



































JANUSZ SKWARA 
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po drugiej stronie 
Pocztówka kamery 


z Hiszpanii 
RE Hepburn ciężko przeży 





wała ukryte między wierszami 

niektórych recenzji z „My Fair 
Lady” uwagi na temat jej pierw- 
szych zmarszczek, które — zdaniem 
sprawozdawców — odebrały postaci 
londyńskiej kwiaciarki, Elizy Doo- 
litle, wiele wdzięku i świeżości. Być 
może, uwagi te zmusiły aktorkę do 
zastanowienia czy ma wziąć udział 
w filmie, który przygotowuje jako 
reżyser jej mąż, znany aktor Mel 
Ferrer („Wojna i pokój”, „Lili 




















ilm Ferrera wydaje się jednym Z 
przejawów dalszej emancypacji wy- 
bitnych aktorów, próbujących swych 
Sił na własną rękę i to nie tylko w 
roli producentów, ale i reżyserów. 
O ile jednak decyzje jego poprzedni 
ków opierały się głównie na prze- 
slankach finansowych i chęci ma- 
terialnego uniezależnienia się od pro- 
ducentów — to przedsięwzięcie Mel 
Ferrera bliższe jest próbom takich 
aktorów, jak Gene Kelly („Szczęśli 
wa droga"), który produkując skro- 
mne, ale oryginalnie pomyślane fil- 
my, dał się poznać z kolei jako in- 
teligentny reżyser. 

Film, który Ferrer zacznie reali- 
zować na wiosnę, jest rezultatem po- 
bytu aktora w Hiszpanii, gdzie od- 
twarzał ostatnio tytułową rolę w 
filmie „EL Greco”, poświęconym te- 
mu wybitnemu  szesnastowiecznemu 
malarzowi. Bliższe zetknięcie z 
przeszłością i dniem dzisiejszym te- 





obserwacj. 





związany wprawdzie z najbardziej 





am Peckinpah, młody reżyser amerykański 
S pochodzenia indiańskiego, przystąpił po u- 

kończeniu „Majora Dundee" do _ realizacji 
następnego filmu „The Cincinnati Kid” (Brzdąc 
z Cincinnati). Będzie to western, w którym Wy- 
stąpi znakomity aktor Spencer Tracy oraz Karl 
Malden i Steve McQueen. Autorem scenariusza 
jest Paddy Chayefsky („Marty”, „Wieczór kawa- 
lerski”). 
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jak taniec, śpiew i corrida — ale 
pozwalający dorzucić pewne własne 
które wybiegają 


standardowe wyobrażenia o Hiszpa 





i o charakterze narodowym jej 
mieszkańców. 

Na jednym z przyjęć — zafascyno- 
go kraju nasunęło aktorowi temat wał Mel Ferrera 
występ  siedemnastoletniej Cyganki 


banalnymi hiszpańskimi motywami, hiszpańskiej, Marisol 


Pierwsze zmarszczki? 


Audrey Hepburn 


rią, postanowi 
riusz i uczyn 








Wytwórnia Columbia 
i Audrey Hepburn 





Ferrer obejmie kierow! 





Zapoznawszy 


5 King Vidor zaangażował do tytuło- 

wej roli w filmie „Cerrantes” młode- 

go włoskiego aktora Nino Custel- 

| nuovo; w rot Dulcynei, bohaterki 

| „Don Kichota”, ma wystąpić Claudia 
Cardinale (na zdjęciu). 


* 
7 Abel Gance udał się do Chin, gdzie 


nakręci dokument o „wiellim mar- 
szw” armii Mao Tse-tilnga. 


* 


Siergiej Głerastmow ma zamiar na- 
kręcić swój nowy film ..Owocowy sad 











* Jednym 
zdaniem 


Ł wiosna” w autentycznych plenerach 
Nowego Jorku 


* 


Debbie Reynolds odtworzy na ekra- 
nie postać słynnej, znanej z radia i 
płyt, Śpiewającej Zakonnicy i wyko- 
na kilkanaście skomponowanych przi 
nią ballad 





* 


Producenci włoscy orzekli, że tch 
kinematografia podźwignęła się ostat- 
nio z kryzysu: w roku ub. wyprodu- 
kowano bowiem we Włoszech rekor- 
dową liczbę 210 filmów, z czego poło- 
wa to pozycje nakręcone bez udziału 
obcych kapitai 








acques Tati („Wakacje pana Huiot", „Mój wu- 

jaszek”) realizuje, po wielu latach starannych 

przygotowań, swój czwarty z kolei film fabu- 
larny pod tytułeni „Playtime” (Czas gry). Ma to 
być, podobnie jak „Mój wujaszek”, satyra na 
świat współczesnych bogaczy. Wiele zdjęć zosta- 
nie nakręconych w luksusowych dzielnicach Pa- 
ryża i na lotnisku Orly. 





się bliżej z dziewczyną i jej histo- 
i sami napisać scena- 
młodocianą tancerkę 
główną  poslacią przyszłego 
Nad scenariuszem pracował Mel Fer- 
rer podczas realizacji „El Greco". 
zgodziła się 
pokryć część kosztów — z tym, 
two produ- 
yserię filmu. Obok siedem- 








że wieńczył sukces. 


Tym razem postanowiła być jedy- 
nie „dobrą wróżką” i zaciskać pal- „CL 
ce, by reżyserskie wysiłki męża u- opera 





panor 
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Reż 
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pragr 
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wiodi 
wodze 
marz. 
uważ: 
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12 
filmu, 


nastoletniej Marisol wystąpi słynny 
portugalski toreador Angel Peralta, 
który zagra samego siebie. 

filmu. A Audrey Hepburn? 


Jaki 
skich 


„OP 
u. 8. D. Ts 


„ZAMACH* - fi 


o kilku mało  uda- 
P nych utworach, takich 

jak „Śmierć na cukro- 
wej wyspie” i „Dziewiąte 
imię”, reżyser Jiri Sequens 
realizuje ciekawie zapowiada- 
jący się film „Zamach” — re- 
lację akcji na hitlerowskiego 
protektora Czech i Moraw, 
Rcinharda Heydricha. Scena: 
riusz napisał reżyser wspólnie 
z Kamilem Pixem i Mirosla- 
vem Faberem jeszcze przed 
pieciu laty. 








Poczt 


Film ma wiernie zrel 
ować wydarzenia. 
przejrzał wiele materia 
chiwalnych,  sprawoz 
procesów niektórych 
ników nazistowskich, 
wiał także ze świadki 
machu i z ludźmi, któ 
kładnie znali jego prz 





Baliada o bohater. 
„Zamach” 


ości Lenfilmu na progu Nowego Roku. Reż. W. Wet- 
(„Pusty kurs”) realizuje według scenariusza W. Panowej 
Osiedle robotnicze”. Będzie to społeczna i obyczajowa 
jieszkańców pewnego osiedla, którzy powrócili po wojnie 
swych domostw, odbudowali je i rozpoczęli nowe życie. 
ych wątków tego filmu, który obfituje w wiele scen 
można wyróżnić historię ociemniałego inwalidy wojen- 
ejewa, powracającego do pracy w swej dawnej fabryce, 
> Marii — kobiecie porzucającej męża-pijaka. choć wiąże 
ej z wielu dramatycznymi przeżyciami. 

okoław kontynuuje na Krymie prace nad filmem „Przy- 














a" — adaptacji znanej sztuki L. Zorina pod tym samym 
równo film, jak i sztuka zajmują się wpływem czasu 
odwrotnie — wplywem ludzi na kształtowanie rzeczy! 





rej żyją. Oto trzej przyjaciele — Dierżawin, Kostaniecki 
ażdy z nich marzył w życiu o czymś innym. Dierżawin 
bić karierę — to mu się udało; Kostaniecki chciał pro- 
ą spokojną egzystencję mieszczanina — i jemu się po- 
tow zaś doznał w swym burzliwym życiu wielu niepo- 
po zmiennych kolejach losu udało mu się spełnić swoje 
„realizować projekt budowy nowego pięknego miasta, które 
zątkowo za poroniony twór fantazji pogardzanego dziwaka. 
Ja postaw trzech przyjaciół odbywa się na tle wielkich 
chodzących w ZSRR; zwycięsko wychodzi z niej Platow 











y komunista, który w najtrudniejszych latach nie za- 
rzekreślić całego swego dorobku życiowego i wyjechać 
> biednego, zrujnowanego kołchozu, ponieważ tak naka- 
sumienie. Rolę Płatowa gra M. Grawie. 

nież realizacja filmu „Skowronek” reż. N. Kurichina 
iera, według scenariusza M. Dudina i S. Orłowa. Akcja 
a na autentycznych wydarzeniach, sięga do czasów wojny. 





„HAMLET" 
nowski. 


ydaci do tegorocznych Nagród Leninow- 
wysunięci twórcy następujących filmów" 


— reż, W. Basow, scen. J. Bondariew, 
Lebieszew. 


— reż. G. Kozincew, aktor I. Smoktu- 


„ŻYWI I MARTWI" — reż. A. Stolper, operator 
N. Ołonowski, dekorator < 
panow, K. Ławrow, O. Jefremow, B. Czirkow. 





Gdzieś w Rosji 
„Matka i macocha” 


Hitlerowcy wypróbowują na jednym ze swych poligonów nowy typ 
pocisku przeciwpancernego — za cel służą im zdobyczne radzieckie 
czołgi obsiugiwane przez jeńców. Pewnego razu jeden z tych czol- 
gów z załogą złożoną z trzech Rosjan i Francuza — atakuje niemiecką 
balerię, niszczy ją i wydostaje się z poligonu... Film jest realizo- 
wany przy pomocy Armii Radzieckiej, a głównym „bohaterem” jest 
stary czolg i jego kierowca — aktor W. Gurienkow. 

Współczesny kołchoz gdzieś w Rosji. Młoda matka opuszcza roczną 
córeczkę Niurę i wyjeżdża do miasta w poszukiwaniu łatwiejszego 
życia. Dzieckiem opiekuje się chłopka Lichaczewa, znana we w: 
społecznica, nie odmawiająca nigdy ludziom swej pomocy.  Histori 
tych dwu kobiet poświęcony jest film „Matka i macocha”, który 
stara się wyrazić myśl, że człowiek odpowiada za swe postępowanie 
nie tylko przed sobą samym, ale i przed społeczeństwem. Reżyse- 
ruje L. Pczełkin według scenariusza G. Radowa. W rolach głównych: 
L. Sokolowa (macocha), N. Urgant (matka); w pozostałych — N. Gri- 
cenko, E. Matwiejew, A. Papanow, N. Fiedosjejewa, E. Klujew. 

Za tydzień napiszę o innych nowościach Lenfilmu. 

ALBERT KLEINAS 








Wołkow, aktorzy A. Pa- 





Projekty 
francusko — 


radzieckie 


ygodnik branżowy „La 
T Cinćmatographie _ Fran- 

<aise” pisze, w roku 
1865 dojdzie do realizacji 
dwóch filmów wspólnej pro- 
dukcji  francusko-radzieckiej. 








Pierwszym z nich ma być 
adaptacja powić Dusza za- 
czarowana” Romain Rolanda, 
według scenariusza Jean-Paul 
Sartre'a. Reżyser nie jest je- 
szcze znany. Wiadomo jednak, 
że w rolach głównych wystą- 
pią: Gianni Esposito, Pascale 
Petit, Marina Vłady, Sami 
Frey, Laurent Terzieff. ę 





film — to adap- 
tacja „Sonaty  Kreutzerow- 
skiej” Lwa Tołstoja. Reżyse- 
ruje Roger Vadim, a udział 
wezmą także Gianni Esposito, 
Pascale Petit, Laurent Ter- 
zieft — oraz Siergiej Bondar- 
czuk. 








aktorka A. Umurzukowa. 


© MATCE" — reż. A. Karpow, scen. Poza 





mów oświatowych. 


o bohaterstwie i zdradzie 


ka z Pragi 


wypowiedzi innych osób. Aby 
podkreślić dokumentalny cha- 
rakter filmu, role Niemców 
— Heydricha, Franka, Canari- 
sa — Sequens obsadził aktora- 
mi zacnodnioniemieckimi. Ro- 
le młodych czeskich uczestni- 
ków zamachu grają malo zna- 
ni aktorzy: Antonin Mrkvic- 








ka, Jiri Kodet, Rudolf Jeli- 
nek, Radoslav Brzobonaty i 
Ludek Munzar. 

Zdjęcia rozpoczęto jesienią 
ubiegłego roku w autentycz- 
nych plenerach. Obecnie cała 
ckipa realizatorska przeniosła 
się do Berlina, gdzie kręci sce- 
ny w dawnej posiadłości ad- 
mirała Canarisa i na ulicach 
miasta.  Sequens _ przystąpi 
wkrótce do realizacji scen roz- 
grywających się w Pradze: 
na 'ulicy, gdzie dokonano za- 
machu, w willi, w której mic- 
szkał niegdyś Heydrich i w 
starej krypcie kościoła prote- 
słanekiego, gdzie skryli się za- 


machowcy. 
— Należę do pokolenia — 
mówi Sequens — które glę- 


boko przeżyło okupację. W 
„Zamachu” nie chodzi mi je- 
dynie o autentyzm, chcę rów- 
nież odtworzyć przeżycia za- 
machowców. Martwi bohate- 
rowie nigdy już nie wstaną 
i nie przemówią — wszystko 
to, co rozegrało się w kryp- 
cie kościoła, pozostanie dla 
nas tajeminicą. Możemy jedy- 
e snuć domysły 

Nie chodzi mi tylko 0 
autentyzm, ale o stworzenie 
rodzaju filmowej ballady o 
tragicznym, ludzkim bohater- 
stwie i o śmierci tysięcy lu- 
dzi podczas terroru hitlero 
ców, jaki mastąpił po zama- 
chu. Będzie to także film o 
zdradzie, która wydała zama- 
chowców w ręce wroga. Chcę 
pokazać zarówno bohaterski 
czyn, jak i jego cenę. 








ym do nagród kandydują twórcy trzech (il- 


> zz 





ment o 


niów: lekcje, wolny 
czas po nauce, prace 
amatorskiego / teatru 
przygotowującego „Bu- 
rzę” Szekspira. 

Krytyk _ „Observe- 
„. Kenneth Tynan, 
tak kończy swą recen- 
zję: „Pani Mira Ham- 
mermesz (producent, re- 
żyser, scenarzysta) stu- 
diuże obecnie na o- 
statnim roku słynnej 
polskiej szkoły  filmo- 
wej w Łodzi. Zastana- 
wiam się, iu czynnych 
dziś reżyserów drytuj- 





ra 





W ślady rodziców poszły córki. 
występuje pod pseudonimem Catherine Deneuve, jej 
Francoise („Gładka skóra”) skutecznie z nią rywalizuje, zaś 


Najbardziej znana 
Catherine Deneuve 


t Ć 


łyskawiczną karierę aktorską robi we Francji rodzina 
Dorleaców. Ojciec, Maurice, jest aktorem teatralnym, mat- 
ka Renće — także z powodzeniem występuje na scenie. 
Najbardziej znana, Catherine, 
jostra 











MARTIN BROZ 


skich ukończyłoby tam 


pierwszy rok studiów?” | _ szesnastoletnia Sylvie. 


w tym roku zadebiutuje trzecia latorośl państwa Dorleaców, 


ą 
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DK F-y 


przec 


biern 


elewizja, radio, ilustrowane pisma, 

kina — jest tego tyle, że chyba słu- 

sznie mówi się o prawdziwym sztur- 

mie na nasze zmysły wrażeń audio- 

wizualnych, jakie przyniosły ze so- 

bą tak zwane masowe środki prze- 

kazu, tak zwana kultura masowa. Jak go 

zwał, tak go zwał, ale to fakt, że coraz czę- 

ściej biednemu konsumentowi brak czasu na 

jakiś sensowny wybór, na porządkowanie 

wrażeń, na refleksję czy w ogóle na zapa- 

miętanie tego, co mu ofiarowuje ta inna 

magiczna skrzynka — w domu, w świetlicy, 

w kinie. Szerzy się postawa bierna, bierna 

konsumpcja. Bierna i rośpieszna, gdzie się 

już nie żuje i nie gryzie, gdzie zęby są nic- 
potrzebne. 

Że to jest zjawisko bardzo groźne, tego do- 

wodzić chyba nie trzeba. Do czego dopro- 

















wadza żywiołowa, niekontrolowana gra po- 
duży i popytu na „rynku kulturalnym” 

najłutwiej można zaobserwować na Zacho- 
dzie. Oczywiście, można bronić się przed 
bierną konsumpcją — i wyrobiony odbiorca 
potrafi wyznaczać sum sobie pewne ograni- 
czenia, potrafi zabezpieczyć się przed nie- 
ustannym bombardowaniem fal radia czy 
TV, potrafi wybrać jedno, odrzucić drugie. 








Niestety, wyrobiony konsument jest rzad- 
kością. Masowy widz, słuchacz — nie jest 
wyrobiony i często bywa niewybredny. Jak 
tu zmienić proporcje? Żyjemy w kraju, gt 
z samej zasady nie zostawia się żywiołom 
chaotycznej swobody, ale gdzie się nimi kie- 
ruje. Zarówno w gospodarce, jak i w kultu- 
rze. Cel pozostaje zawsze ten sam: obrona 
postawy aktywnej! 

I właśnie tutaj zaczyna się pozytywna ro- 
ła grupy, stowarzyszenia, klubu... Tu wła- 
śnie jednostki wyrobione, orientujące się, co 
i kiedy wybrać, jednostki rozmiłowane w 
danej sztuce — mogą odegrać rolę społecz- 
nie niezmiernie ważną. W ten mianowicie 
sposób, że dookoła siebie skupią innych, że 
stworzą widownię lub audytorium zorya- 
nizowane, aktywne. 

W dziedzinie filmu — dyskusyjny klub 
filmowy jest chyba najlepszą formą zabez- 
pieczenia przed bierną konsumpcją. I wy- 
daje mi się, że może to być jorma trwała, 
która wytrzyma konkurencję różnych kin 
studyjnych. kin dobrych filmów itp. Wszyst- 
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ANTONI 
BOHDZIEWICZ 
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ości 


kie te bowiem tak pożyteczne placówki nie 
tworzą jeszcze widza aktywnego. Owszem, 
dają mu lepszą strawę, ale spożywanie tej 
lepszej strawy nadal może pozostać bierne. 
Dopiero jakieś wprowadzenie, prelekcja, któ- 
ra proponuje „punkt widzenia”; dopiero dy- 
skusja, która zmusza uczestnika do formu- 
łowania swych sądów i zderza te sądy 2 sq- 
dami odmiennymi; dopiero te, powiedział- 
bym, intelektualne „ćwiczenia gimnastycz- 
ne” (niezależnie zresztą od ich poziomu w 
zwolą wytworzyć u kon- 
ata postawę aktywną wobec jeła 
sztuki; aktywne trawienie, korzystne dla or- 
ganizmu żeby już zamęczyć porównanie 
do końca. 

Dlatego wszędzie tam, gdzie w tłoku fil- 
mów rozrywkowych, komercyjnych przepy- 
chał stę film trudniejszy w odbiorze, cieka- 

































Tylko dla DKF-ów 


Piękny maj” 
Chrisa Markera 








wszy artystycznie — wszędzie tam torowaty 
temu filmowi drogę kluby. A co jest szć 
gólnie cenne, powstawały one i działały sa- 
morzutnie, z inicjatywy jednostek czy ma- 
łych grup miłośników filmu. Szczera cieka- 
wość problematyki X Muzy, szczere zainte- 
resowania, zamiłowania, wreszcie pasja po- 
znawcza — to były drożdże, które umożli- 
wiały zdrowy ferment myśli krytycznej. Klu- 
by mnożyły się, krzepły i doprowadziły w 
końcu do powstania lepszej widowni 














To są zresztą prawdy znane, niemal ba- 
nalne. Jeśli pozwalam sobie przypomnieć je 
tutaj, to w przekonaniu, że często same klu- 
by i bardzo często placówki sprawujące 
nad klubami patronat — nie zdają sobie 
sprawy z doniosłości, z wagi tego ruchu. 
Za mało się ten ruch propaguje, a zbyt czę- 
sto rezultaty, wyniki — lekceważy. W wielu 
wypadkach można nawet mówić o zupełnej 
obojętności tych wszystkich terenowych in- 
stytucji i władz, które przecież z urzędu nie- 
jako powinny klubom pomagać! Społeczna, 
oddolna inicjatywa w sprawach kultury jest 
niezwykle cenna, ale często bywa krucha 
i łamie się pod naporem trudności czy obo- 
jętności otoczenia. 


Rada Federacjj DKF-ów szuka technicz- 
nych i finansowych możliwości, żeby działal- 
ność klubów zmodernizować. Kłuby np. po- 
trzebują prelekcji nagranych na magneto- 
fon — to przecież podniesie poziom tych pre- 
lekcji. Należałoby pójść jeszcze dalej i nie- 






























które szczególnie cenne prelekcje powielać 
na taśmie filmowej. Koledzy krytycy, ci 
eminentni, znani — nie zawsze przecież ma- 
ją czas, żeby jeździć, nierzadko bardzo da- 
leko, aż na głuchą prowincję. Niechże ich 
w tym wyręczy taśma filmowa! Dla klubów 
to może wypaść taniej od podróży prele- 
genta, a filmowi (powiedzmy — z puli spe- 
cjalnej) zapewnia dobrą prelekcję na cały 
czas jego wędrówki po kraju. 





Wprowadzamy coraz powszechniej badania 
opinii publicznej w różnych sprawach. W od- 
niesieniu do filmu — idzie to na razie ku- 
lawo. DKF-y mogłyby tu wiele zrobić, obej- 
mują przecież swym działaniem cały kraj 
Czy więc CWF nie powinna w tym wzglę- 
dzie nawiązać jakiejś bliższej współpracy z 
Federacją? Zaopatrzyć kluby w jakieś an- 
kiety, rozsyłane periodycznie, kwestionariu- 
sze na wybrane tematy? 





Międzynarodowa Federacja DKF-ów (Pol- 
ska jest jej członkiem) organizuje w tym ro- 
ku wspólnie z UNESCO akcję nazwaną „An- 
Chodzi w tej akcji o zebranie in- 
, jak przyjmowane są w różnych 
krajach filmy z Dalekiego Wschodu i z kra- 
jów Ameryki Łacińskiej. Polska np. dostar- 
czy materiały 2 filmu Kurosawy „Piętno 
śmierci”. 

Akcja „Antypody” jest nową i ciekawą 
jormą wymiany międzynarodowej między 
federacjami. Nową i pierwszą na taką ska- 
lę. Z pewnościa będa inne, dalsze akcje, 
a któraś z nich powinna objąć także filmy 
polskie. 

W wielu krajach (Francja, Anglia) kluby 
zaczynają szukać nowych form działania, zaj- 
mują się np. samokształceniem. Jest to szcze- 
gólnie cenne w środowiskach robotniczych, 
wiejskich, młodzieżowych. Powstają więc w 
klubach sekcje, które np. w oparciu o filmy 
o sztuce organizują kursy wiedzy o malar- 
stwie, o rzeźbie, o muzyce. Inne znowu orga- 
nizują kursy popularyzacji wybranych za- 
gadnień naukowych, sekcje krajoznawcze itp. 
Inicjatywa bardzo cenna i godna przeszcze- 
pienia także na nasz yrunt. Naturalnie, bę- 
dzie to możliwe, jeśli się poważnie zwiększy 
portfel Filimosu — również o pozycje zagru- 
niczne. 

Polska kinematografia rozpoczyna drugie 
dwudziestolecie. Jest to na pewno okaz, 
żeby dokonać jakiegoś bilansu, także wśród 
widzów. Centrala Wynajmu Filmów posia- 
da liczby dotyczące frekwencji w różnych 
latach na polskich filmach. Liczby mówią 
wiele. np. to, że frekwencja na polskich fil- 
mach rośnie, a na innych spada, ale nie mó- 
wią | w: go. Frekwencja na pewno 
świadczy o zuinteresowaniu lub braku za- 
interesowaniu, o powodzeniu filmu lub bra- 
ku powodzenia. Ale nie nie mówi o przy 
czymach zwycięstwa filmu lub jego porażki 
I tutaj także kluby filmowe mogłyby dostar- 
czyć wiele interesujących danych, organizu- 
jąc na swoim terenie badanie opinii widza 
2 różnych środowisk. Organizując także dy- 
skusje, rejestrując poszczególne, ciekawsze 
wypowiedzi. 

W listopadzie roku ubiegłego odbył się do- 
roczny, sprawozdawczy zjazd DKF-ów. Ob- 
serwatorzy zjuzdu słuchali obrad z mie- 
szanymi uczuciami. Na pewno — ogólna 
atmosfera zjazdu była burdziej pogodna niż 
rok temu. DKF-y odzyskały pulę specjalną, 
otrzymały spory kredyt zaufania od opie- 
kunów z ul. Puławskiej i od kontrahenta z 
ul. Mazowieckiej. Może jeszcze nie wszędzie 
„zmiana aury” da się od razu odczuć, np. w 
tak zwanym terenie. Ale w końcu i tam się 
rozpogodzi Jednakże kluby dyskusyjne w 
Polsce muszą się dobrze trzymać, żeby móc 
spłacić otrzymany kredyt, Rok 1965 jest do- 
brą do tego okazją, jest to przecież i dla 
kina rok jubileuszowy (70 lat!). Zjazd wy- 
kazał, że wóz klubowy często skrzypi, że 
jedzie nieraz w starych kolcinach rutyny 
i skostnienia. Z tym trzeba walczyć. Kierun- 
ki natarcia są wyraźne: trzeba zlikwidować 
na mapie kraju „białe plamy”, gdzie kl- 
bów nie ma. Należy zmodernizować technikę 
spotkań, trzeba rozszerzyć działalność q no- 
we formy. Nieustannie odnawiać kadrę ak- 
tywistów. Mobilizować młodzież... 

Wytrwałe realizowanie tych postulatów z 
pewnością usunie skrzypienie starych, nieco 
osi. I wtedy wózek klubowy potoczy się żwa- 
wiej. A żeby nie omijał dróg, na których są 
jeszcze kamienie i wyboje, to na koniec rzu- 
cam apel pod adresem niektórych woje- 

ó usuwajcie te niepo- 
drogi! 





































































Andrzej Wajda konty- 
nuuje realizację dwuse- 
ryjnego filmu „Popioły 
i „Tułacze". według po- 
wieści Stefana  Żerom- 
skiego. Po nakręceniu w 
Bułgarii i w Polsce zdjęć 
plenerowych oraz w wy- 
twórni łódzkiej — atelie- 
rowych, ekipa czeka na 
„prawdziwą* zimę. by 
zrealizować słynną scenę 
kuligu. 

W jednym z najbliż- 
szych numerów zamieści- 
my kolejny Dziennik ,„Po- 
piołów* pióra drugiego 
reżysera filmu, Andrzeja 
Żuławskiego. 


Rafal (Daniel Olbrychski) i Cedro (Bo- 
gusław Kierc) w chacie przewoźnika 





Beata Tyszkiewicz jako Ełżbieta, siostra księcia Gintułta 





Pod murami Saragossy: Wysanowski (Jan Nowicki) i Cedro (Bogusław Kierc) 


GIDEON 


BACHMAN 





śród dekoracji przed- 
stawiających giganty- 
schody, które 

prowadzą do nikąd, 
|. dwadzieścia dziewcząt 

spoczywa malowniczo 
na poduszkach. Każda z nich jest 
karykaturalnie ucharakteryzowa- 
na, każda reprezentuje jakąś 
abstrakcyjnie zdeformowaną po- 
stać współczesną lub mitologicz- 
ną. W górze — potężne kryszta- 
łowe lampy, które ciężarem 
swych ozdób zdają się lada chwi- 
la zerwać zawieszenie i runąć w 
dół. Po bokach — Ściany ozdo- 
bione plastykowymi rzeźbami i za- 
lane kolorowym światłem. Sztu- 
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Autobiografia i spirytyzm 
Federico Fellini i Giulietta Masina 


czne drzewa z owocami cytryn 
nadnaturalnej wielkości — jakby 
zapraszają do jakiejś ponadcza- 
sowej orgii picia herbaty, która 
ma trwać wiecznie. Przejrzyste 
zasłony, poza nimi widać nagie 
ciała czarnych kobiet i mężczyzn 
— jakby niewolników oczeku- 
ienia baszy. Łóżka z 

oplecionymi łańcu- 





kolumnami 
chem, nakryte muślinowym bal- 


dachimem w kształcie pagody. 
Blisko _półmetrowej wysokości 
fryzury kobiet przetykane są pa- 
wimi piórami. Odnosi się wraże- 
nie, że damy, które uginają się 
pod ciężarem tych gigantycznych 
fryzur, nie bardzo zdają sobie 





sprawę jak dziwacznie wygląda- 
ją. nie bardzo wiedzą jak się po- 
ruszać, bo widocznie nikt im nie 
łumaczył, że kostiumy, które 
noszą, mają być ich własnym 
imaginacyjnym wyobrażeniem o 
sobie, albo — wyobrażeniem de- 
koratora o ich osobowości. 

A pośrodku tego wszystkiego 
— mężczyzna średniego wzrostu, 
z zadatkami łysiny, w koszuli 
z zakasanymi rękawami, wytar- 
tych spodniach, z niegoloną od 
wczoraj twarzą, ale o przenikli- 
wym spojrzeniu; jego uśmiech 
błyskawicznie przekształca się w 
badawczość surowego egzamina- 
tora. Człowiek ów wydaje się 





być co najmniej władcą tego fan- 
tastycznego haremu. Pocierając 
nerwowo czoło lub brodę, krą- 
ży wśród rozłożonych naokoło 
dziewcząt i rzuca raz po raz py- 
tające spojrzenia kilku najbliż- 
szym współpracownikom. 

Tak mniej więcej wygląda Fe- 
derico przy pracy nad 
swym najnowszym filmem „Giu- 
lietta i duchy”. 





Z ŻYCIA FELLINICH 


— Tak jak w „Osiem i pół” 
pokazałem wyzwolenie osobowo- 
ści mężczyzny, tak w „Giulietcie” 
pokażę wyzwolenie kobiety — 
mówi reżyser. 

Kobietą jest oczywiście Giu- 
lietta Masina, żona Felliniego. O- 
bok niej występuje w filmie 
mnóstwo mniej lub bardziej zna- 
nych aktorów, a także i amato- 
ów. Obsadzając role, Fellini nie 
rował się wcale wagą czy po- 
pularnością tego lub innego na- 
zwiska, lecz wyłącznie przydat- 
nością twarzy wykonawcy dla 
najlepszego wyrażenia własnej 
koncepcji danej postaci. 











Tak więc główną rolę męską 
gra Mario Pisu, mało znany ak- 
tor, który w „Osiem i pół” od- 
twarzał drobny epizod jako ko- 
chanek Barbary Steele. Pisu 
przypomina jednak swym wyglą- 
dem Marcello Mastroianniego, 
tylko nieco starszego — co stwa- 
rza sugestię kontynuowania w 
„Giulietcie” postaci reżysera z 
„Osiem i pół” i wydaje się po- 
twierdzać żywotność autobiogra- 
ficznych obsesji Felliniego. Kto 
zaś bywa w domu Fellinich, bie- 
rze udział w urządzanych tam od 
roku seansach spirytystycznych, 
kto słyszał wynurzenia Masiny 
na temat zaświatów, pamięta syl- 
wetki jej pokojówek — ten nie 
ma żadnych wątpliwości jak wie- 
le z życia Fellinich przeniknęło 
do filmu. 

Fellini zresztą nie próbuje te- 
mu zaprzeczać. Twierdzi tylko, 





że pojęcie „autobiografia” jest w 
tym wypadku zbyt wąskie i je- 
dnostronne. Każdy artysta czer- 
pie przecież ze swego własnego 
zasobu przeżyć i doświadczeń — 
tylko że próbuje w tym znaleźć 
jakiś sens uogólniający. 


JESTEM ZA LENIWY! 


— Nie chciałbym wdawać się 
w głębsze rozważania filozoficz- 
ne — mówi reżyser. — Zależy mi 
raczej na tym, by mi się przy- 
słuchiwano (lub nie przysłuchi- 
wano) jak komuś, kto opowiada 
w barze przygodnym słuchaczom 
różne historie. A że ten ktoś o- 
powiada najczęściej o sobie, mo- 
że się zdarzyć, że w moim fil- 
mie robię to samo. Spodziewam 
się jednak, że znajdę słuchaczy, 
bo w moich historiach jest coś, 
co ma znaczenie nie tylko dla 
mnie — coś uniwersalnego, choć 
może niezbyt głębokiego pod 
względem intelektualnym. Przy- 
znam się, że niezbyt lubię inte- 
lektualistów: chcieliby cały świat 
powkładać do swych myślowych 


szufladek. A ja się chyba do te- 
zo nie nadaję, jestem za leniwy! 

Felliniemu czyni się często za- 
rzut, że od czasu „Nocy Cabirii” 
oddala się od tego, co nazywa- 
my społecznym zaangażowaniem 
twórcy. I chociaż spory na temat 
„Słodkiego życia" nie słabną od 
pięciu lat, a Fellini w swych wy- 
powiedziach próbował sugero- 
wać, że istotnie chodziło mu o 
film społecznie krytyczny — je- 
go niesprecyzowane stanowisko 
zdaje się potwierdzać te zarzuty. 


RZYMIANIN 
WŚRÓD WIKINGÓW 


Fabuła  „Giulietty i duchów” 
nie jest zbyt wymyślna. Boha- 
terka, kobieta zamężna, spostrze- 
ga, że mąż poczyna się nią co- 
raz mniej interesować. Na jej 
postępowanie mają wpływ trzy 
inne kobiety: sąsiadka, która 
prowadzi życie wielkoświatowe, 
siostra usiłująca w bardzo mie- 
szczański sposób wybadać za- 
miary męża, i przyjaciółka, któ- 
ra stara się wprowadzić bohater- 
kę na drogę spekulacji mistycz- 
nych i spirytystycznych. Giuliet- 
ta próbuje wszystkiego — poczy- 
nając od pomocy detektywa, po- 
przez psychoanalizę, spirytyzm, 
kontakty towarzyskie — na flir- 
tach kończąc. Ale to wszystko 
nic nie pomaga. Dręczą ją wizje 
i sny, w szafach ukazują się jej 
nagie dziewczęta, widzi żywe lal- 
ki wśród gości zgromadzonych 
na przyjęciu w ogrodzie, proce- 
sje zakonnic przeciągające koło 
domu, a na plaży w Ostii — lą- 
dujący oddział Wikingów, do 
których zaplątał się jakiś Papuas 
i starożytny rzymianin w mod- 
nych kąpielówkach. 


ODEJŚCIE 
OD RZECZYWISTOŚCI 


Jeśli chodzi o filmy Fellinie- 
Bo, a zwłaszcza o „Osiem i pół” 
— pada często pytanie, kto jest 
właściwie odpowiedzialny za ich 
kształt: Fellini, który opowiada 
historie bez fabuły, rodzące się 


dopiero w czasie powstawania 
filmu; jego operator Gianni di 
Venanzo (Fellini czekał na niego 
cierpliwie siedem tygodni, aż 
Venanzo skończy pracę z Rosim 
w Hiszpanii); czy też dekorator, 
architekt i projektant kostiu- 
mów, Piero Gehrardi, który 0- 
trzymał Oscary za „Słodkie ży- 
cie” i „Osiem i pół”? Bo to, co 
rzuca się w oczy przy filmie 
„Giulietta i _ duchy”. spra: 
wrażenie, że Fellini przejęty jest 
— jeszcze bardziej niż w „O- 
siem i pół" — doprowadzeniem 
strony plastycznej utworu do 
najwyższego wyrafinowania i że 
odchodzenie od rzeczywistości, 
choć artystycznie w jakiś spo- 
sób umotywowane, jest u twórcy 
„Wałkoni” i „Niebieskiego pta- 
ka” coraz wyraźniejsze. 








SCENOPIS I POMYSŁY 


Na pytanie o źródła pomysłu 
i inspiracji „„Giuletty”, Fellini — 
jak się wydaje — nie umie dać 
przekonującej odpowiedzi. Nie- 
dawno mówił mi, że nigdy nie 
kręci filmu w oparciu o dokład- 
nie sprecyzowany pomysł, bo je- 
go idee — jak idee wszystkich 
ludzi — ulegają ciągłym prze- 
mianom, a z praktyki wie dob- 
rze, iż ukończone filmy okazują 
się zupełnie inne niż były po- 
myślane początkowo. Owszem, 
dokładny scenopis jest niezbęd- 
ny ze względów produkcyjnych, 
technicznych, lecz nie twórczych. 
Reżyser ma go po to, by inni 
mogli się orientować, co w cza- 
sie realizacji ulega zmianom. 


Na planie zauważyłem jednak, 
że ten „niby-scenopis” jest w 
sposób żelazny  egzekwowany 
przez asystentów Felliniego i.o 
improwizacji nie ma raczej mo- 
wy. Ale prawdą jest także, iż 
scenopis ulega nieustannym me- 
tamorfozom. W jakimś kącie ha- 
li stoi zawsze w pogotowiu ma- 
szyna do pisania i Fellini zjawia 
się często jako pierwszy na pla- 
nie, by przenieść na papier re- 
zultat całonocnych przemyśleń: 
zapisać z najdrobniejszymi szcze- 








gółami i dialogiem nową wizję 
sceny, która ma być nakręcona 
w ciągu dnia. Czasem powodem 
takiego pisania na nowo może 
być niestosowna do danej sce- 
ny pogoda, a czasem wizyta któ- 
regoś ze znajomych: Fellini chce 
po prostu mieć wśród swych bo- 
haterów przybysza. Ja, na przy- 
kład, pojawiam się na chwilę w 
„Osiem i pół”, a teraz — w 
„Giuletcie”, jako fotograf, tylko 
z tego powodu, że przyszedłem 
na plan z aparatem, by zrobić 
kilka zdjęć do wywiadu. Zaś 
pewien jugosłowiański poeta, 
znajomy Felliniego, ukazuje się 
jako jedyny mężczyzna w sce- 
nie haremowej, ponieważ przy- 
szedł właśnie do atelier, a Ge- 
rhardiemu bardzo spodobała się 
jego czerwona kamizelka. 





ŚWIECA PRZED OBRAZEM 
PICASSA 


Gdy oglądam zmontowane do- 
tychczas sceny, nie mogę się je- 
szcze zorientować, które z nich 
ukazują świat fantazji, a które 
świat rzeczywisty. Bo tak samo 
jak w „Osiem i pół” oba one 
nieustannie przeplatają się ze so- 
bą. 


„Giulietta" jest pierwszym 
barwnym filmem Felliniego. Re- 
żyser wprawdzie nakręcił już w 
kolorze jeden z epizodów filmu 
„Boccacio 70", ale twierdzi, że 
dopiero teraz zrozumiał co zna- 
czy barwa w filmie. Barwa też 
stała się czołowym problemem 
podczas realizacji „Giulietty”. 
— Bez przerwy staram się 
zharmonizować dwa różne i w 
gruncie rzeczy przeciwstawne 
elementy: barwę i film. Wydaje 
mi się, że odkryłem już pewne 
ich właściwości: kolor jest for- 
mą nieruchomą, statyczną, film 


— oczywiście — dynamiczną, 
nieustannie zmienną, Kamera, 
światło, aktorzy — są stale w 


ruchu. Toteż emocjonalne walo- 
ry barw ulegają ciągłej zmianie. 
Światło pada na kolorową po- 
wierzchnię z coraz to innych 
punktów — i od razu zmienia 


Gigantyczny amalgamat 
„Giulietta i duchy” 


jej charakter. Czy próbował pan 
kiedykolwiek w ciemnym pokoju 
poruszać świecą przed obrazem 
Picassa? 


Film Felliniego zdaje się za- 
stygać w swych barwnych wspa- 
niałościach. Reżyser nie stara 
się wyabstrahować barw (jak to 
ostatnio uczynił Antonioni w 
„Czerwonej pustyni”), lecz je spo- 
tęgować. To znaczy, że używa 
barw „normalnych”, lecz silnie 
nasyconych, sugestywnych, styli- 
zowanych. Peruki kobiet mie- 
nią się wszystkimi kolorami, 


Ściany zdają się ociekać barwą 
żółtą, monstrualna wanna (do 
której Sandra Milo zjeżdża na- 
go po dwudziestometrowej ryn- 
nie) mieni się niebieskim świa- 
tłem lamp ukrytych pod wodą, 
k 





rańczowych i  jasnozielonych. 
Dodajmy, że koszty kostiumów i 
dekoracji są tu trzykrotnie wię- 
ksze, niż w przeciętnym filmie 
produkcji włoskiej. 


© SENS WYZWOLENIA 


Gdy piszę te słowa, film jest 
już niemal gotowy, ale Fellini 
nie wie jeszcze. jak go zakoń- 
czyć. Końcowe partie pierwot- 
nego scenopisu reżyser już prze- 
kreśli. Wydaje się, że w ja- 
kiejś mierze film wymknął mu 
się z rąk, rozrósł ponad pierwot- 
ne zamiary i ponad samego sie- 
bie. „Giulietta” przestaje być fil- 
mem o kobiecie i pewnej sy- 
tuacji, zamienia się w jakiś gi- 
gantyczny amalgamat surreali- 
stycznych i dadaistycznych efek- 
tów filmowej plastyki, wzboga- 
conych wprawdzie 0 barwę, 
wśród których człowiek odgry- 
wa już jednak niewielką rolę. 

Jeżeli ten film ma ukazać wy- 
zwolenie osobowości, to chyba 
nie kobiety, jego bohaterki, ale 
samego Felliniego. Chcielibyśmy 
bardzo, by nie było to wyzwole- 
nie od rzeczywistości i prawdy. 


GIDEON BACHMAN 
Zdjęcia autora 








POST SCRIPTUM 


en felieton ukazuje się w miesiąc 
przynajmniej po premierze „Pierw- 
szego dnia wolności” Aleksandra 
Forda, a więc po recenzjach i kry- 
tykach. Film obejrzałem z opóźnie- 
niem, spowodowanym moją  nie- 
obecnością w kraju. Niech więc to 
będzie swojego rodzaju post scriptum kry- 
tycznym, które — z różnych względów — 
jestem winien Fordowi. 

Z Paryża wracałem w nie najlepszym na- 
stroju, jeśli chodzi oe film polski. Sukces 
„Pasażerki” obudził tam na nowo ogromne 
zainteresowanie nami. Znów pisze się 
o „szkole polskiej”, znów widzą nas po fil- 
mie Munka w czołówce kinematografii świa- 
towej. Czytałem na ten temat wiele arty- 
kułów, miałem szereg spotkań z krytykami 
i widzami. Takiej haussy dawno nie przeży- 
waliśmy. Ale co — z kolei — mieliśmy do 
dania? 

Po premierze „Pierwszego dnia wolności 
słyszałem bardzo różne sady. Jaszcz wpraw- 
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dzie na tych łamach uznał go za film wy- 
bitny, Grzelecki w „Życiu Warszawy” tak- 
że nie zędził pochwał, chociaż już z za- 
strzeżeniami, w rozmowuch jednak z kolega- 
mi słyszułem także zdania wybitnie nega- 
tywne. Przyjemnie mi, obejrzawszy film, 
przyłączyć się do tych, w oczach których 
Ford znalazł uznanie. 

Jestem za Fordem. Nie dlatego, że sztukę 
Kruczkowskiego, będącą inspiracją filmu, ct 
nię — jak Jaszcz — najwyżej w dorobku pi 
sarza. Chcę mówić o filmie. Traktuję go 
jako dzieło samoistne, nie oglądając się na 
oryginał. Tak będą na niego patrzeć ci, 
którzy sztuki nie znają, a będzie ich wielu. 
Taki też pozostanie w dorobku naszej kine- 
matografii. 

Może dlatego, że wciąż jestem pod silnym 
wrażeniem  „Pasażerki”, którą w Paryżu 
znowu oglądałem, i rezonansu, jaki ona tam 
wywołała, widzę wyraźny, chociaż — ocz] 
wiście — nieświadomy związek mię: 
a filmem Forda. I tam, i tu wielka sprawa 
godności. Pogłębione widzenie tego, co prze 
wijało się przez całą „szkołę polską” w jej 
































wiada również prościutkie histo- 


ryiki, pozornie w: 
18/41 kolwiek dramaturgi 


narracyjna 





pustka 












heroicznym okresie. Sprawu godności. Zna- 
mienne, że obca krytyka w „Pasażerce” 
szczególnie to podkreśla. Postać Marty, wol- 
ność Marty. wolność decyzji Marty. 

U Forda ten motyw rozszerza się i kom- 
plikuje, nabiera skali historycznej. Nawet 
w stosunku do sztuki Kruczkowskiego. Tu 
trzeba film ze sztuką porównać, aby właśnie 
podkreślić samodzielność filmu. 

Ramy epickie, jakie Ford dał tematowi — 
prehistoria tematu, jego rozbudowa — ry- 
sują mocniej niż w sztuce sytuację, nie pier- 
wszą w naszych dziejach, gdzie ponad gło- 
wą małego kraju, małego liczebnie narodu, 
przewalają się potężne historyczne siły, na 
które nasz potencjał zbrojny, nasz potencjał 
materialny nie ma żadnego wpływu lub ma 
wpływ minimalny. Szczupła garstka ofice- 
rów, wyzwolonych z obozu w ostatnim ak- 
cie wojny, nie może praktycznie odegrać żad- 
nej, zasadniczej roli, tak jak nie odegraliśny 
jej na początku. A przecież zarówno tam, jak 
tu, wzięliśmy na siebie rolę moraluą. Słabi fi- 
zycznie, przyjęliśmy uderzenie skierowane 
przeciwko ludzkości. To prawo humanistycz- 
nego wyboru, ten porządek moralny, został 
zachowany przez całą wojnę. Tym porząd- 
kiem kierowaliśmy się, gdy wojna się koń- 
czyła. 

Tak odczytuję film Forda. Wszystko w 
dziele owemu porządkowi służy. W jego 
dziele gorącym, epickim, w jego dziele psy- 
chologicznym we wnętrzu, refleksyjnym jak 
rozprawa etycznu. Rzudko się zdarza, żeby 
forma, prawa gatunku czy gatunków tak 
adekwatnie wyrażały treść. W podobnym 
obrazie pomniejsze elementy, nawet rodzaj 
stosowanej poetyki szczegółowej — nie ma- 
ją decydującego znaczenia. Oto sprawa i jej 
kształt nadrzędny. 

Miałem kiedyś pretensję do Forda — któ- 
rego dorobek po wojnie zapowiadał „szkołę 
polską”, jej problematykę, jej temperament, 
jej estetykę nawct — że nie solidaryzował 
się z tą szkołą, kiedy powstała. Po „Pierw- 
szym dniv wolności” sprawa wygląda ina- 
czej W „Pierwszym dniu wolności”, w jego 
wysokiej problematyce, wydnje się mieścić 
w jakiś sposób — i „LŁotna”, i. „Kanał”, 
i „Ercika”, i zwłaszcza — juk powiedzia- 
łem — „Pasażerka”. Poznaję w „Pierwszym 
dniu wolności” charakter pisma fibnu pol- 
skiego z jeno hernicznego okresu. 
































człowieczek nie rezygnuje. Pod- 
ane z jakiejs skakuje, wchodzi po zbyt krót. 
A jednakia kiej drabinie, potrząsa drzew- 
plastyczna kiem — wciąż nadaremnie. W 








metraż 


„W POGONI 
ZA JABŁKIEM" 
-czyli potęga prostoty 


onwencje graficzne podlega- 
KOS SR 

zmienności gustów i konie- 
cznościom zachowania obowiązu- 
jącej mody, co wszelkie inne 
przejawy życia związane z pla- 
stycznym kształtowaniem — od 
damskich strojów, poprzez urzą- 
dzenia wnętrz mieszkalnych i bu- 
dowę karoserii samochodowych, 
aż do stylu plakatów oraz kreski 
w filmie animowanym. 

W rysunku humorystycznym (a 
taki wlaśnie stosuje się w Żar 
tobliwych animacjach)  najbar- 
dziej ceni się w ostatnich latach 
maksymalną prostotę formy. An- 
glik, George Dunning, twórca fil- 
mu „W pogoni za jabłkiem” jest 
niewątpliwie bardzo  współcze- 
snym artystą. Nie tylko dlatego, 
że rysunki swoje uprościł niemal 
do granic dziecięcego szkicu — 
zachowując w lud: 
miotach jedynie zasadni 
menty i rezygnując z jakiegokol- 
wiek zdobnictwa. Dunning opo- 
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wywoluje w widzu niespodziewa- 
ne, wieloznaczne skojarzenia i 
dość bogate refleksje filozoficzne. 

Zahawny  czlowieczek usiłuje 
zerwać jablko z drzewa. Na zu- 
pełnie pustym tle_ wspaniały czer- 
wony owoc przyciąga wzrok z 
magiczną siłą. To zresztą jedyny 
akceni kolorystyczny w tym fil- 
mie. Zarówno człowieczek, jak i 
anemiczne, raczej symboliczne 
drzewko — naszkicowane są czar- 
nym konturem. Rzadkie, suche 
galązki, jeden listek i to nieosią- 
galne jabłko! Bohaterowi ciągle 
ktoś przeszkadza w jego zamy- 
slach. To automobilista, to foto- 
kraf, to pies z kotem. Ale uparty 








końcu jablko niespodziewanie sa- 
mo spada. Bohater porywa je i 
biegnie do domu, by zabawić się 
w nowego Wilhelma Tella. Wiel- 
kie wysiłki, podjęte w celach 
najzupełniej platonicznych — zo- 
stały uwieńczone pełnym sukce- 
sem. Triumf woli i uporu. 
Film był wielokrotnie nagra- 
dzany i wyróżniany na różnych 
festiwalach (w Oberhausen, w Lo- 
carno, w Bergamo) oraz przez 
Brytyjską Akademię Filmową. 














TKW 
„W pogoni za jabłkiem” (Wicl- 
ka Brytania). reż. George Dun- 





ninę 





Nie rezygnuje 


„FANFARON” włoska komedia 


Dino Risiego: 

Wszystko, cała postawa bohatera, jest 
grą; rzekomo maksymalne dostosowanie do 
łatwego świata jest maską płynącego pod- 
skórnym nurtem wyobcowania. 


„BEATA" — film obyczajowy 0 
młodzieży. Reżyserowała Anna Soko- 
łowska: 


Na tle innych filmów dotykających po- 
dobnych spraw — ..Beata* prezentuje się 
korzystnie. Autorce udało się uchwycić, na 
merginesie akcji, sporo autentycznej War- 
szawy. 


„Z POWODU KOBIETY" — francu- 
ska komedia, reż. Michel Devil: 


Rzadki nu ekranie przykład odrodzenia 
Moliera, Marivaux, Beausmarchais, tradycji 
komedii francuskiej, której ulubionym spo- 


Nasi 


recenzenci 
pisali 


sobemi_jest zmianu kostiumów, Dy móc otwo- 
rzyć serce do dna, ale z gustowną wstrze- 
mięźliwością. taktem i elegancją. 


„DREWNIANY RÓŻANIEC” — a- 
daptacja książki Natalii Rolleczek. Re- 
żyserowali Ewa i Czesław Petelscy: 








To. niestety. tylko opis przedwojennego 
zakonnego sterocńca, jabularyzowany re- 
wortat, który miałby znaczenie historyczne- 
go dokumentu, gdyby można go było zred- 
lizować przed trzydziestu laty. 


„RYCZĄCE LATA" włoski roz- 
rachunek z faszyzmem. Reżyserował 
Luigi Zampa: 








Wykorzystano tu schemat fabularny 90g0- 
lowskiego .,Rewizora". Ale zrobiono tylko 
iarsę. skleconą z najbenalniejszych śmie: 
nostek. 





„BILLY KŁAMCA” najnowszy 
film brytyjskich „gniewnych”. Reżyse- 
rował John Schlesinger: : 


Podwójny sukces reżysera: jest on nie 
tylko subtelnym reolistą i _ psychologicm, 
gdy rusuje prawdziwe zdarzenia i postacie, 
ale i wówczas, gdy tworzy na ekranie ry- 
jkowny — zdawałoby się — świat fantazji 
i marzeń. 





„PIERWSZY DZIEŃ WOLNOŚCI” — 
adaptacja znanej sztuki Leona Krucz- 
kowskiego. Reżyserował Aleksander 
Ford: 


Film nie jest nawet w małym stopniu 
obciążony teatralnością swego pierwowzoru, 
Jest to w calej pełni film filmowy. To fun- 
dament znakomitego sukcesu. 


„PANIENKA Z OKIENKA” — dwu- 
seryjna ekranizacja powieści Deotymy. 
Reżyserowała Maria Kaniewska: 


Realizatorzy ..POnienki z okienka" po- 
wiedzieli nam: patrzcie jakie to głupie, ale 
mu jesteśmy zdolni, my coś z tego zrobi- 
+17. 1 zrobili, którego nawet dzieciom 
i. bo najpierw się zgor- 
szą. a potem umrqą : nudów, 
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Halkanow 
Andriej Smirnow i Borys Jaszin 

Jurij Schiruadze 

konawcy: por. Matowilow — Aleksander Zbrujew, Rita 


Scenariusz: Laszlo Rożsa 
Laszio Nadasy 

Realizacja: Laszlo Nadasy 
Zdjęcia: Szandor Sara 














Ę — Suchanowa, dowódca batalionu Babin — Ewgieni 

Produkcja: Budapcst-Film zgówói Ą 

Studio (Wekry) —— 1863. Urbański, Bryl — Siergiej Kurylow, Micziencew — Anatol 
* Produkcja: MOSFILM (ZSRR) — 1964. 

Pełnometrażowy dokument « Czerwiec 1844 roku. Armia Radziecka wyzwala ostati 

dziewczynce urat 





c ancj z o- 
bozu w Oświęcimiu i adopto- 
wanej przez polską rodzinę 

Krakowa. Jedyną „metryką 
dorosłej dziś kobiety pozo- 
stał obozowy numer, świad- 





polacic Rosji. Historia jednej baterii, wydarzenia oglądane 
oczami młodego i wrażliwego porucznika. Interesująca ga- 
leria postaci: ludzi odważnych, mężnie znoszących swe wo- 
jenne losy, ale także i tehórzy. Debiut dwóch młodych ra- 
dzicekich reżyserów. 
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aiabic oróżnywaii Godolnamii nia i upadku rumuńskiej dynastii Hohenzollernów. Film SWZĘÓŁ | 
które chciały w niej odnależć | Wykorzystuje zdjecia archiwalne. -5B_ ża 
własne” dziecko, CECJEEFi 
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Secnariusz: Suso D'Amico, Age i Scarpel 
'io_Monicel 







Mario Monicelli 

onida Barhoni 

Lelio Luttazzi 
Gioia zwana Tortorellą 








n Anna 
wagnani, Umberto — Tolo, Lello — Ben_Gazzara, 


Amerykanin — Fred Clark, Mimi — Edi Vessel. W 
oozostałych rolach: Gina Rovere, Mac Ronay, To- 

Ueci, fitter, Marcella Rovena, Kuri' Pol- 
er. Alberto De Amicia, Gianni Honagura, Pep- 
ino De Martino, Mara Ombra, Dori Dorika. Carlo 




















Pisacane. 
Produkcja: Titanus (Włochy) — 196. 
Miłość w filmie" (Lubov * 
w filmie). Realizacja: Ivo Vrhanic. Adaptacja dwóch opowiadań i 
Produkcja: Zagreb-Film (Jugosławia). | inteligentna, błyskotliwa komedia o parze starych, 


Barwny film rysunkowy. Dowcipna kiepskich aktorów przeżywających mnóstwo pery- 
ZRT USERA cze petii w czasie nocy sylwestrowej. Można tu się 
zywania miłości na ekranie. doszukać parodii filmów Felliniego. Doskonaly 

duct aktorski — Annv Maxnani i Toto. TYTUŁ FILMU 








liastak 


E 


1. Bukowiecki 
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ZAKOCHAN 
SĄ MIĘDZY NAMI 


sz: Andrzej Mand 

Jan Rutkiewicz 
Zdjęcia: Karol Chodura 

Muzyka: Edward Pallasz 

Wykonawcy: Kajtek — Magdalena Za 
wadzka, Macick — Krzysztof Kalczyński 
Renata — Maria Nowotarska, jej mąż, lc- 
karz — Stanisław Jaśkiewicz, fotograf Ta 
dek — Andrzej Jurczak, piosenkarka — Li 
dia Korsakówna, konferansjer — Bohdat 
Łazuka, samotna kobicta z dzieckiem - 
Alicja Wyszyńska, ratownik — Andrzej Ol- 
szański, plażowicz z brodą — Ryszard U- 
klański, plażowicz szczuply — Czesław La 
sola. W pozostalych rolach: J. Dąbrowska 
A. Kulik, A. Kopiczyński, J. Łodyński, S 
Mienicki,” J. Zapiór. 


Produkcja: ZRE STUDIO — 1964 


* 


Piękny, pogodny dzień, nadmorska pila 
ża, korzystający zc słońca wczasowicze, a 
wśród nich para zakochanych młodych lu- 
dri — bolaterów konkursu FWP dia foto- 


amatorów. Za tydzień recanzja. 





Pierwszy dzień 
wolności 





Lobo 














O życie dla Ruth 











Z powodu kobi 









Król malp 


Drewniany różaniec 





Ostatni tot 








Oklahoma 














y minuty zaczynamy”. Realizacja: Stanisław Kokesz. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 196. Reportaż o pracy zespołu aktorskiego Te- 
atru Narodowego nad „Fircykiem w zalotach” Zabłockiego. 
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REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Stanistaw Janicki, Tadeusz WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Flimowe 
Karpowski (za redaktora naczeliego), Tadeusz Kowalski (redaktor ADMINISTRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21,23, 
graficzny), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy Peltz (sc- tel. 260209. Cena prenumeraty za granicą: kwartalnie — 
kretarz redakcji). jew Pilera. REDAKCJA: Warszawa, ul. Kra- półrocznie — 31—; rocznie — 182— zł. Przedpłaty na 
kowskie Przediiieście 21/43. Telefony: redaktor naczelny — 26%5%;. Cen- tę prenumeratę przyjmuje na okresy kwartalne, półroczne 
trala — 268231 i 267251. Sekretarz redakcji — w. f2, dział krajo- 1 roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Za- 


wy — w. 386, dział zagraniczny — w. 172, dział graficzny — w. 274. raicznych zuch? w) WaEaAWIECIAI WęocikJZE (ZA 
HIM pośrednictwem PRO Warszawa, konto NE _ 1-6-100024. 


Ezremplarze zdezaktualizowane możra zamawiać w Cen- 


trali Kolportażu Prasy i Wydawnictw „Ruch” — Warsza- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Cemtraina Agencja m, nie EFEhręA 12, 
Fotograficzna, Zjednoczone Zespoly Realizatorów Flimowych, R. Su- 
mik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm (ZSRR), TYGODNIK 
Budapest Film Studio (Węgry), Woodfali (Anglia), „Cinemonde”, Uni Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe. RSW „Pra- 
france Film (Francja), G. Bachman, 29-14 Century Fox, Metro-Gold- sa”, Warszawa, Marszałkowska Y5. naklad 130000. Nu- 
wyn-Mayćr (USA), Galatea, Titanus (Włochy), archiwum, mer oddano do druku 18.1.1963 r. Zam. 2, E-15. 








Utalentowany reżyser angiel- 
ski Tony. Richardson, twórca 
„Smaku miodu" „Samotności 
długodystansowca", przebywa o- 
becnie w Hollywoodzie, gdzie 
pracuje nad adaptacją głośnej 
powieści Evelyn Waugh „Drodzy 
nieobecni" (fragmenty drukował 
swego czasu „Przekrój'). Głów- 
ne role odtwarzają młodzi ak- 
torzy — Anjanette Comer i Ro- 
bert Morse. Oto realizacja jed- 
nej ze scen z ich udziałem. Na 
zdjęciach z prawej — Tony Ri- 
chardson. 

Fot. UPI 





